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ter k ego teatru Mzłego „Wiedźma prawo na wystawienie tej 
sztuki w Kijowia nalozy d> testra Kruczinina. m H = 
W patok dnia 17 po raz 26 wosoła komedya „Mała czekoóla 


Dziś w shd} 
d. 15 wrzesnia 


p pa ' W sobte dn. 18-g9 haii W niedzicię dnia 19-go 
dziarka”. na AŚ opi £ „Uboj a w pwd 

«« Ostrowskiego. Wieczo- 44 w 8-ch 
„Burza rem «oe-oła komcdya D „Koncert aktach, 2) 


Bilotg nabywać możua w kasie teatru 


„Parlament kobiecy". od godz. 10 do końca przedstaw:enią. 


Ceny miajsc: loże 4 rb. 50 kop., parter od 60 kop., glorya od 25 kep. 19044 
o, oo o o zz AB „w w 
D;reticya 


t g a tr $ 0 ł 0 W Ć 0 W. J. E. Dawan-Torcowa. 


Dzis da. 15 po raz 7-ny Gaudeamus: w 4 akt. Reżyser Sawinow. Nowe 
dekorscyo W. kolenda. Po zat ko g. 8 wiesz, Ceny zwyczajne. W czwartek 


dni: 16-g9 dla prenureraterow gxzcty zKijewsekija Wiesti: (ceny znizone) © 


>Momerdya małżeństwac Juszkiewiczs. W piątek dnia 17 p: rez I-szy 
towa sztuką >Błopia panna< Batailea. W niedzielę dnia 19 w połuć- 
nie po cenach znatno zn żcnych po ras 41-ty >oMiłość studenta: w 4-ch 
aliach L. Andrcjewa. Uczestniczą pp.: Czaruska, Tokarowa, Biersisniew, 
Bol bowski, Duwan-Torcow, Kuzniecow, Lomtiew, Murski. Wieczorem po raz 
2-6: nawa sztuka 1) »>Ciemna płamac, 2) >Jubileuszc W poniedzialek 
d. £0-g» pierwsze przedstawiono pa cobach dosępny:h »Wilki i owcex kc- 
medya w 5 astach Ostrowskiegu. Uezostaiczą pp: Aleksandrowa, Darjat, Te 
karewa, Czużtinowa, Bołchowski, Niedislin, Marski, Pawlsnkow, Rudnicki, 
Łarrecki. W próbach »Moncert« kcmtdya Dahra, »Sprawy rodzinnec 
w 4-ch aktach Ajzmana, »ffazepa< J. Słowackiego wierszem. Bilsty na ozna- 
czena przedstawienia nahywać mozna w kasach teatru. 

Dyrekcya S. Brykina. Dziś an 15 


|. LJ - 
Teatr miejski września »Chowanszczinac. U:zest- 
niczą: pp. Pokrowsks, Lemihńsra; pp. Dolsnin. Oreszkiswicz, Brainin, Maksa- 
kow, Tichonow, Usuchan'w i in. Początek o g. 7 i pół w. Dnia 16 >Faustc 
(z Nocą Walpurgii). Dnia 17-go »Eugeniusz Oniegln<. Dnia 18 >Car- 
menc, Dnia 19g» dwa przydstawienia: w poł. po cep. og. przyst. »Zycie 


A 
WO 


ePALONA 


: TYLK 


© 
e 
© w specyalnym magazynie 
© 


Xreszczatyk 34— Pasaż. g 


e BEZPŁATNE PRÓBOWANIE NASZEJ KAWY! e 
aee 290909090009299 


a tomege _WWANZSZONA JoddpOgÓW 


ła komercyjna ; 
w Sławucie na Wołyniu 


oznajmia, że egzaminy wstępno dla uczni i uczeniu do kl.:s: wstępnej, I i II 
odhywają się stale. 
Opłata za nauśsę ara w klasie wstępnej —- 60 rb, w I do III — 
100 rb., w IV—120 rb., w V do VII—150 rb. rocznie, wnoszona z góry za pół 
rocze. 
Niozałeżnie cd płacy za naukę kazdy nowowstępujący uczeń wnosi jed- 


19523 $g|'2c Szdnkcuan («spaneły w db). 


T-wa KUZMICZEW z Synami » 


s Miłość i czas (Allrgurya). Port 
Nieśmiały siastrzenine (żoicicine). Sceny Frossa i Mi- 
Nik Winter na wyścigach (komiczne). Dwa koguty. 


Rochelie. 


stumecttą. 
© P.d:zas dzmeustracy: obrazów przygrywa wielks orkiestra, złożona, z 30 osób. 


Muzyka ilustrcja treść otrazów. Początek stausów o godzinie 4 po pełudnin. 


Q | Zm'aca programu 2 rary tygrdniowo we wtorsi i sosoty. W sotoię dnia 18 


września zupełną zmiąsa programu. 


Dziś 
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w środę dnia 15-g0 września 
na hkynpedromie Poł.-Zach. T=wa 
Hosawii Kłusaków (Peczersk, Plac 
Esplanadowy) odbędzio się Dodatko- 
wy dzień wyścigów o negrodę w su- 


ew $,B00 rid. Ostatnie dodatko- 


we dnie 17-go i [9-go września, 


Początek punktuajnie o godz. I2:ej w południa, 


Patefony i w lepszym gatunkn płyty w największym wyborze po cenach u- 
miąrkowanych poleca skład główny instrumentów mnzycznych i nut H. J. 
JIiNDRISEK, Kijów, Kroszczatyk 41 Filie w Buku. 1345 


7-mio kl. ZEŃSKA SZKOŁA HANDLOWA (z prawami) 


LL WOŁODKIEWICZ 


(Kuznioczna 44), 
Została przeniesiona do nowego spezyalnis urządzonego lokalu. Przy szkole 
pensyonat. Zapisy przyjmują sią. Jeszcze są wolie miejsca w klasach: 


Do dsisiejszego numeru dołą- 
czamy dla prenumeratorów miej- 
scowych zawiadomienie firmy 
„Garderoba dziecinna. 


Kamieniec-Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowsk.“ 
przyjmują 


p. Prusinewska (Skład fotograficzny) 
i księgarnia Polska 


p. Sanlutycz-Kuroczwckiego. 


Notatki Informaorjne, 


Gimnastyka w P, T.G. W poruedzia- 
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinie 8--9; druhowie 
starsi 9—10. |IVłorek: Panienki do 14 
lat 5—6; drnhin.e 1-7; druhowie młod- 
si 9—10. Średu. Cwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłepcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżoj 14 lut € —7; diu- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9—10. Piq 
tek: Panlenki do 44 lat 5—8; druhinie 
6- 7; druhowie młods: 9 —10. Niedzie- 


za Cesarzac, wiecz. po cen. zwycz. »Trawiatac. Bilety natywać można. 


nerazowo na urządzenia szkolno rb. 50. 
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i czesi porozumieli się z niemcami co de 
porządku dziennego w sejmie czeskim. 

Wskutek tego sejm czeski na wtorek 
27 września zwołany został. 

Wszystkie przedłożenia zostaną bez 
pierwszego czytania, czyli bez rozprawy o- 
wsłane do dwu komisyj; do komisyi dla 
spraw narodowo-politycznych i do komisji 
dla spraw finansowych. 

Po tem pierwszem posiedzeniu sejmu 
rozpoczną się prace w komisyach. Potrwa- 
ją za trzy tygodnie. Po trzech tygodniach 


Wybory 
do Rady Państwa, 


Wybory się zbliżają. 
Terminy wyborów są na- 


stępujące: przyjdzie naprzód komisya dla spraw poli- 
f Aaaa > A Oj ze swaom nioo 

ia — ian o ustawach przez rząd sejmowi przedłożo- 

18 września W Kamieńcu nych do sejmu i wnloskl swe przedłoży. Po- 
Podolskim; tem dopiero ma przyjść komisya dla spraw 


szarbowych ze sprawczdaniem o budżecie 
krajowym i o potrzebach skarbu krajowego 
w Czechach. 

Tym sposcbem sejm zmuszony będzie 
naprzód usunąć z drogi wszystkie sprawy 
„narodowośc'owe”, a dopiero po załatwieniu 
się z niemi przystąpi do obrad nad reformą 
skarbową i nad budżetem. ; 

Tym sposubem niemcy mają klucz do 
sytuacyi. 

Niemcy chcą podziału na kurys naro- 
dowe, podziału na okręgi narodowe kraju, 
podziała administracyi na niemiecką i cze- 
szą, słowem — zupełnego podzlała Czech 
na kraj czeski {í ze | niamiecki. 

Bejsnie czeskim mają czesi przewa- 
żającą większość, niemcy są w mniejszości. 
Ale mim» to potrafili pwą obstrukcyą ze- 
rwać dwa sejmy poprzednie, grożąc zerwa« 
niom oebasenie trzeciego sejmu, a tymczasem 
kraj kwitnąry doprowadzili do ruiny finan- 


20 września — w Kijowie; 
3 października —w Żytomierzu. 

Na te terminy stawić się 
należy bezwarunkowo wszyst- 
kim wyborcom. 

Pogłoski o bojkocie wy- 
borów przez nacyonalistów 
rosyjskich nie powinny nas 
bałamucić. 

Niczem się nie zrażając, 
żadnymi ubocznymi nie po- 
wodując się względami, nie 
zdając rezultatu na los szczę- 
Ścia, stawajmy do urn wy- 
borczych w komplecie i gło- 
sujmy solidarnie na naszych 
kandydatów. 

Jest to nasz obowiązek 
obywatelski, do którego ape- 
lujemy. 

Apel ten dotąd ani razu 
nie zawiódł. Wierzymy, że 
i teraz nie zawiedzie. 

Zatem — na wybory! 


jla Orodze 
do porozumienia. 


W Czechach porozumienie między niem- 
camí a czechami, wprawdzie n'e dokonane, 
ale rozpoczęte pod dobrą gwiazdą, jest naj- 
ważniejszym wypadkiem w polityce we- 
v nętrznej Austryl. 

Na €o wieki się składały, tego w jed- 
nym dniu odrobić nie można. Ani nie na- 
leży przesądzać i mówić już dziś o ugodzie 
czesko-niemieckiej. Na jednej konferencył 
tatirh epruw się nie przeprowadza. Ala nie- 
wątrliwie na drodze do porozumienia wza- 
jemrego są i czesi i piemcy w Czechach. 
I to wł śnie jest tak ważnym wypadkiem, 
będzie misło wpływ bowiem nie tylko na 
stesunbi w Czechach, co jest dia nas deść 
Galskie, ale i na stesonki w parlamencie 
wiareńskim, na ukształtowanie się stron- 
rictw perlamentarnych i ra zmieny w rzą- 
dzie. 

Na razie zenctować należy, że na pierw- 


[ez] 
© 


ej. 

Obecnie, kiedy na konferencyi spotkali 
się niemcy z czechami, utożyli porządek 
dzienny spraw sejmowych; wysuwsjąc na 
pierwszy plan sprawy narodowe, niemcy nie 
wypuścili z rąk broni, lecz z browningiem 
w ręku zmuszają czechów do uchwalenia u: 
staw o rozdzial narodowym, poczem dopie- 
ro d'puszczą do załatwienia piekącej spra- 
wy finansowej, uchwalenia budżetu i refor- 
ray podatkowej. 

J»st to polityka wymuszenia. 

Czesi musieli się jej poddać. 

Od roku już czesi byli w położeniu 
przymusowem. 

W kraju sejmy zrywane przez niem- 
ców, prace kulturalne wstrzymane, finanse 
REL rozpaczliwe, kredyt wyczerpaty, w 
periamencie większość bez czechów wpraw- 
dzie nie stała, ale dla budżetu zapewniona, 
wpływ czechów w stałem Cbniżeniu, jedność 
narodowa rozbita, polityka czeska w niezii- 
czonych klubach, z których Żaden nie dość 
silny, aby mógł być wyrazem woli nerodo- 
wej. Naród postępowy, naród przemysłowy, 
na zownątrz miał najliczniejszy klub agrar 
ny i klub klerykałny, najważniejsze sprawy 
narodu czesklego nie miały zasiępcy w ra- 
dzie korony. 

Niegdyś trzech ministrów w gabinecie 
liczący, od lat już stale dwóch ministrów: 
jednego fachowego i jednego dla spraw cze 
skich ministra rodaka, od roku już naród 
czeski nie miuł zastępcy w radzie korory. 

Ten stan rzeczy wpłynął na czeską re- 
prezentacyę narodową, że postanowiła prze- 
prowadzić gruntowne zmiany w swej poli- 
tyce. 

s Naprzód zjednoczenie wsystkich stron- 
nictw czeskich w jednem Kole czeskiem 
i opuszczenie Unli słewiańskiej, w której 
czeskie str nnictwa dotychczas formalnie 
sią mieściły. 

amiast stowiańskiej polityki, która 
czechom nie przyriesła Żadnych pozytyw- 
nych korzyści, probują czesi obecnie prowa 
dzić egoistyczną politykę czeską i prawdo- 
podobnie lepiej ua tem wyjdą. Następnie 
przez porozumienie z niemcami doprowadzić 
do uruchcmienia sejmu krajowego w Pradze, 


szej konterencyi panował nastrój pokojowy|a po uregulowaniu zaniedbanych finansów 


czeskich do otwarcia drogi dla pozytywnej i sa- 
moistnej polityki czeskiej w parlamencie. 

Czesi wiedzieli, że droga do gabinetu, 
droga do rządu prowadzi przez sejm czeski. 

Politysa zemsty za Pragę prowadz ła 
prosto do Katastrofy. To też kiedy następca 
tronu Franc. Ferdynand szepsął wielkim 
panom, t. z. feudalnej czeskiej szlachty, z któ- 
rą przez żonę jest <pokrewniony, że trzeba 
koniecznie z błędnej drogi nawrócić, czesi 
bez różnicy stronnictw od najkonserwatyw- 
niejszych feudałów, klerykałów, staroczechów, 
młodoczechów, aż do radykałów i chłopów 
agraryuszy, da Bsrów sł omiadinistów, w je- 
dnej chwili zrobili zwrot ra prawo i na jo- 
dnej konferencyi z niemcami okazali tyle 
pojednawczości, że niemcy cbstrukcyę wstrzy- 
mali, dopuścili do odbycia sosyi sejmowej 
pod warunkami ściślo określonymi. 

Niemcy nie wyrzekli się cbstrukcyi, 
oni ją tylko na kołku zawiesili, skąd w każ 
dej Anr mogą ją zdjąć i sejm czeski ze 
rwać. 

Czesi ugody z niemcami nie zawarli, 
i jeszcze dużo wody upłynie w Wełtawie 
zanim do zgody czesko-niemieckiej przyjdzie. 

Aie okazali chęć porozumienia sią pod 
ściśle ckreślunymi warunkami z niemcami 
w sejmie czeskim—a co za tem idzie z rzą- 
dem br. Bienertha, i za tę cenę uzyskali 
w sejmie czeskim reformę skarbu prasowego 
i uchwałę budżetu, w rządzie dwa miejsca 
w gabinecie br. Bienerta. Nie zawarto for- 
malnej ugody, ale urzędownie czesi są na 
drożze do porozumienia z niemcami. 

Z chwilą, kiedy to nastąpi—czły skład 
w sejmie czeskim przybierże inny wygląd. 

Ugoda czesko-niemiecka musi wywrzeć 
także na stosunki polityczne w Austryi gło- 
boki wpływ. W jednej chwili nastąpi wy- 
tworzenie nowej większości, która musi do- 
prowadzić do zmiany gabinetu. 

My nie mamy powodu cieszyć się z po- 
rozumienia czesko-niemieckiego. Warunki 
tej ugody mogą być bowiem pisane ra pol- 
skiej skórze. 

Jeden z wielkich polskich mężów sta- 
nu mówił zawsze, że polacy muszą dbać o to, 
aby doprowadzić do usunięcia walki naro- 
dowej w państwie lub jej cgraniczenia. 

Polacy jednuk mują w tem interes, że- 
by swa polityczne stanowisko w państwie 
utrzymali bez szEody dla naszych interesów 
naródvwych. 

Otóż cieszymy się zawsze z wszelkiego 
porozumienia, a także i z porozumien'a cze- 
sko-niemieckiego, tylko nie chcemy, Żeby 
się zanadto dobrze perozumieli i żebyśmy 
my kosztów taj śzisłej ugody czesko-nie- 
mieckiej nfe płacili. 

Tej obawy jeszcze dziś niema. Ale pa- 
miętajmy, że czesi są na drodze do porozu- 
mieniu 4 n emcami. 

wW. L 
SENA ENERET RERE 


Czy polacy czują się słowianami? 


Lublański „SloYenec* zamieś:ił w n-rze 
211 dlugi artykuł ozteroszpaltowy, p.t. „Ali 
se Puljaki czutija Slowane*, pióra księdza 
d-ra Leopolda Lenarda, znanego z wit lokro- 
tnych już publicznych wystąpień słowia 
nof la-połonofila. Artykuł ten podajemy 
w streszczeniu, przytaczając niektóre ustępy 
dosłow nie: 

„Ze s*rony słowiańskiej słyszy sią naj 
częściej przeciw polakom zarzut: polacy nie 


drogą i nie łąrzą sią z nami“. 


nicią, przebiegającą przez całą historyę pol 


czują się słowianami i nie chcą iść razem 
z drugimi słowianami. Zawsze chodzą swoją 


„Zarzut ten musi zadziwić człowieka, 
który choć trochę zapoznał się z historyą 
polską i z dziejami polskiej literatury. Wszak 
słowianefilstwo jest doprawdy ową czerwoną 


| młodszej i starszej wstępnej, Li II. 
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wcześniej, zanim inni słowianie zaczęli o idei 
słowiańskiej mówić ł pisać, już polacy krew 
za nią przelewal*. 

Mieszko I był obrońcą północno-zacho- 
dniej sławiańszczyzny przeciw niemcom, 
a Bolesław Chrobry był „monarchą słowiań- 
skim w najé: iślejszem znaczeniu t go sitowa“, 
twórcą Rzeszy Słowiańskiej. Po unii z Li- 
twą pogłębiły się jeszcze myśl słowiańska 
w Polsce. Słowiańskimi politykami byli 
Oleśniccy, Zamojsoy, a dą*.niem tej polityki 
„zebrać pod swe skrzydła rczdrobnione na- 
rody słowiańskie od C- rogrodu do Bełtu. 
Słowiańską PU byly walki z turkami 
t tatarami; Jagla Joiczą zginął. w Bngaryi 
pod Warną. „Pclacy chciell wygnać turków 
z Europy, a Rosyę pozyskać dla wpływów 
kultury zachodnio-euroyejskiej. Ślady ich 
działalneści kulturaluej na Litwie i na Rus 
pozostały dotychczas 1 żadne wichry nie 
zdołeły ich zatrzeć. Nawet z naszymi hra- 
blami cylejskimi nawiązywali władcy polse 
stosunki rodzinne i starali się w ten sposób 
pozyskać wpływy polityczne ta:że wśród 
słoweńców*. 

Polska upadła d!a zewnętrznych przy- 
czyn, a nie wewnętrznych. Przewaga szla- 
chty, ucisk włościaństwo, niesaaski wewnę- 
trzne, słabość władzy królewskiej—to wszy- 
stko bywało w Niemczech w stopniu wyż 
szym, niż w Polsce. Władza centralna była 
w Niemczech bezsilną do tego stopnia, Że 
książęta niemieccy zawierali traktaty z po- 
granicznymi monarchami przeciw cesarzowi. 
Książęta niemieccy prowadzili handel chło- 
pami, sprzedając ich do Anglli, do wojska 
kolonialnego. Polska upadła przedewszyst- 
kiem dlatego, Że „na dworze rosyjskim za- 
władnęły wpływy niemieckie“. 

„Państwo polskie powstało w wsloe 
o ideę słowiańską i padło w boju o nią prze 
ciw wpływowi niemieckiemu“. 

W piśmiennictwie polskiem jest „ta 
sama nić ozerwona*. „Najw ętsi pisarze 
polscy byli pełni rłowlanofiiskiego zapału, 
a najlepsze czasy literatury polskiaj przepo- 
jone były słowiancfilstwem. Dziwnem by- 
łoby to, gdyby polucy, tak się trzymający 
swych tradycyi historycznych 1 tak rozmiło- 
wani w swej literaturze, naraz stali się nie- 
wiernymi całej przeszłe ści swej i przestali 
czuć sę słowianami*. 

„Czy też nie należy raczej przypuścić, 


że rasza idea słowiańska jest spaczona i ze- 


psuta, polacy Zaś 


Parosa wiernymi trady- 
cyom swych przo 


ków, którzy przelewali 


krew za ideę słowiańską pod Grunweldem, 


pod Warną i pod Orszą*. 
Sympatyzuje się z polakami przeciw 


Prnsom, ale często sympatyzuje się z Rosyą 


przeciw polakom. Ci zaś, którzy 1 w spra 


wach polsko-rosyjskich symnratyzują z pola- 
kami, robią to ze względów humanitarnych, 
lub przez wzgląd na katolicyzm—ale dodają 
nieraz, że polacy sami sobie winni, bo sami 
Wogóle w za- 
chowaniu się słowłan względem polaków 
było dotychczas tyle nieszczerości, obłudy, 
sądów krzywdzących, fałszywych skutkiem 
nieznajomości stosunków i historyi, że nie 
mamy prawa zarzucać polakom nic a nie, 
jeżeli się nie odnoszą do nas tsk ctwarcie 
i z takiem ciepłem, jak pragnęlibyśmy tego. 
Ja dziwię się tylko, że nie dali się jeszcze 


wiele wcbae Rosyt zawinili. 


bardziej odstraszyć“. 


„Przedewszystkiem powinniby słowianie 
złożyć polakom oświadczenie, że mają prawo do 
niepodległości politycznej, której pozbawiono 


ich z wielką szkrsdą całaj słowiańszczyzny 


A winni to cświadezyć nietylgo z platonicznej 
sympatył I z powodów uczuciowych. ant też 


nia z wyznaniowych tylko względów, ponie 


waż polacy są katolikami, jak i my—lecz ze 
siarowissa przedewszystkiem słows:ańskiego. 


My nle mamy prawa występować w rili sę 


dziów pomiędzy pclakami a rosyanami. Fo- 
lacy sami mają prawo i obowiązek urządzić 
swój stosunek do rosyan, czy chcą pozostać 
ską i przez całą pclską literaturę. O wielejz nimi w związku politycznym, czy też urzą- 


Y|siąść na takim zjeździe, 


19466 la: Ćwiczenia dla gości 10—11 zrana, 


dzić się zupełnie niezależnie. Jak nie mo- 
żemy zmuszeć bułgarów, żeby się poddali 
serbom, tak nis możemy nalegać na pola- 
ków, żeby się poddali rosyanom*. 

„Polscy, którzy walczyli pod Orszą 
z carem Iwanem Greźnym, walczyli za ało- 
wiańszczyznę tak samo, jak cl, którzy pod 
Grunwaldem zwyciężyli uiemieckish Krzyża: 
ków. My musimy przyzrać polakom w Rosyi 
tak samo prawo do wolności politycznej, jak 
je ra day miacedończykom w Turogi“. 

„Nie potrzebujemy przerabiać dopiero 
polaków 1 przysposabisć ich do idei słowiań- 
skiej, bo oni sami czuli sią słowianami I działali 
jeszcze przedtem, zanim my ujękśmy się o wia- 
sną narodowość. Nam wypada tylko napra- 
wić naszą myśl słowiańską i oprzeć ją na 
stosunkach rzeczywistych“. 

Czy o to chodzi, że polacy nie lu- 
bią uczestniczyć w rozmaitych kongresach 
słowiańskich? Jak trudno polakowi za- 
obok przedsta- 
wicieli systemu dążącego do zagłady ich— 
i obok ignorancyj, a ozęsto i złej woli 
przedstawicieli innych narodów słowiań- 
skich — opisuje ks. Zenard w słowach 
ostrych, nie obwijając niczego w bawełnę. 
A korzyści z tych Rae > dotychczas— 
żadnej. Nie można zaś żądać, żeby polacy 
sami oplwalł własną hlstoryę, wyrzekli się 
ojczyzny, kultury, języka it. d. 

„My musmy przyznać polakom tak 
samo prawo do ich dążeń prawnopaństwo- 
wych, jak przyznajemy je czechom i chor- 
watom*. Ruch słowiański żądał dotychczas 
od polaków samych tylko oflar, zrzeczeń się, 
a nic im nie przyznawał. To musi się zmie- 
nić do gruntu, a wtenczas mogą być z idei 
słowiańskiej doniosłe skutki“. 


Bluro pracy przy Tow. literatów 
I dziennikarzy polskich w Warszawie. 


—(— 


B:uro pracy przy «Towarzystwie literatów i dzien- 
mikarzy polskich w Warszawie» gestało już z'rganizc- 
wane i funkcyonuje od dnia 8 go b. m. przy ul. Brac- 
kiej nr. 5. 

Ma ono na celu dost rizanie z jednej strony za- 
jęcia stałego lub przygodnego poszukującym pracy 
członkom bswoito, z drugiej 214 — interesówanym: re- 
dakcyom, wydawcom, księgarz»m lnb osobom pośtron= 
nym, bądź fachowego, stałego wspćłpracownietwa dzien- 
nikarsko-litorackicgo, bądź też przygodcej, umie, ętnej 
pomocy w szezuplejszym zakresie dorzźnego współpre- 
cowniciwa. 

Warnaki Korzystania z usług biura: Wszyscy 
członkowie Towarzystwa literatów i dziennikarzy pol- 
skich, nie zalegający w opłacie składki, korzystaą 
z usług biura pracy bezpłatnie. Członek Towarzystwa, 
pragnący otrzymać za pośrednictwem biura stało zaję- 
cie lub pracę dorażną, winien wypełnić i podpisać wła- 
snoręcznie odpowiednią deklaracyę (wedlug drukowane- 
go szamatn). 

Nie nałożący do Towarzystwa literatów i dzien- 
nikarzy polskich, o ilo pragnie skorzystać (jednorazc- 
wo) z usług biura pracy, opłaca wpisowe, unormowane 
odpowiednio do r.dzaju pracy (stałej czy toż de- 
raźne!). 

Biuro pracy pośredniczy w umieszczaniu stt- 
łych: redaktorów i literackich kierowników pism na 
prowincyi i w Warszawie; sekretarzów literackich i o- 
sobistych sekretarzów redaktorów, kierowników dzia- 
łów poszczególnych w czasopismach literackich i dzien- 
nikach; korespondentów odpowiedzialnych w ważnie- 
szych ogniskach życia polskiego, współpracowników 
dziennikarskich i literackich; rewidentów i kereł.- 
torów. 

Na dulszym planie działalności swoj biuro sta- 
wia — zorganizowanie tymczasowej wymiany wspól- 
pracowniżów pomiędzy Królestwem a Galisyą i Wiel- 
kiem Ks. Poznańskiem, możliwie Ameryką z kelonia- 
mi polskieri. 

Biuro pracy poleca intoresowsnym niestowarzy- 
szonym — za opłatą wpisowego, członkom zaś swym 
bezpłatnie: fachowe, cdpowiedzialne siły z pośrćd 
członków Towarzystwa literatów i dziennikarzy do na- 


stąpujących doraźnych zajęć dziennikarsko - literackich: 

Oceny rękopisów literackich, przekładów z języ- 
ków ebcych, poprawiania stylu w rękopisach, 1edagc- 
wania broszur na podstzwie dostarczonych materyałów, 
porządkowania księgozbicrów prywatnych, wyjazdu do 
danej miejscowości celem wywiadu lub opisu odhywa- 
jących się tam zdarzeń i t. p. 


140 kor. Obok tego rosną ceny artykułów 
żywnościowych, zwłaszcza jaj i mięsa. Wy- 
starczy wspomnieć, że od czerwca do wIże- 
śnia we Lwowie cery mięsa na 1 kg. wzro- 
sły o 40 hal, t. j. kilogram mięsa wołowe- 
go kosztuje obecnie blizko 2 korony! Inny 
przykład: robotnicy tramwajowi we Lwowie 
Zrobili strajk, a rada miejska przyznała im 
podwyżkę o 3 kor. miesięcznie na jednego. 
Wskutek tego, aby wydatek ten pokryć, ce- 
ny jazdy Eri ulegną zwyżce nieba- 
wem, a wiaściciele kamienic podnoszą już 
„elektrycznikom*, mieszkającym po sutero- 
nach, czynsze o 1 lub 2 kor. miesięcznie. 
I dokąd to doprowadzi? 
J. Raniwa. 


Listy lwowskie. 


25 wrześnią, 
—)oo(— 
(Dookóła sejmu. — Daklaracye ludowców i uzraiń: 
ców. — Marszałek i namiestnik o kwestyi ruskiej, 
— Budżet na rok 1911. — Smutne widoki: większe 
podatki a drożyzna). 


Obradujący od czwartku sejm galicyj- 
ski w dotychczasowych obradach nie uwy- 
datnił dotąd żadnego silnego momentu. Nie 
miał po temu żadnej sposobności. Po ofi- 
cyalnych przemowach marszałka i namiest- 
nika, po kilku enuncyacyach reprezentantów 
stronnictw, dotychczasowe obrady ograni. 
czają się do odsyłania sprawozdań do ko- 
misył. 

Enuncyacye stronnictw: ludowców | u- 
kraińców czynione były jedynte pro foro 
externo. 

P. Stapiński imieniem stronnictwa lu- 
dowego złożył oświadczenie, domagające się 
bezzwłocznego załatwienia reformy wybor- 
czej sejmowej w ciągu tej sesyi po myśli 
zasad poczwórnego głosowania; o wartości 
i szczerości tej deklaracyi Świadczy ostate- 
cznie ta okoliczność, że organ p. Stapińskie- 
go „Gazeta Powszechna“, tego samego dnia, 
w którym on składał w sejmie oświadcze- 
nie, pisał otwarcie; że nikt nie stara się o 
taką reformę, któraby nie była po myśli 
konserwatystów, a wiadomo, że stronnie- 
twa zachowawcze nie akceptują postulatu 
głosowania poczwórnego. 

Drogą dekluracyą była deklaracya Ko- 
ścia Lewiokiego, który, zaznaczając, że rusi- 
ni sejm obecny, nie oparty na głosowaniu po- 
wszechnem, uważają za przejściowy, uważał 
za wskazane przypomnieć, że na każdym 
kroku ukraińcy będą podnosili swojo „ŻAłO- 
by* co do rzekomych krzywd swoich. 

To eświadczenie dotyka stosunków 
polsko-ruskich w naszym kraju, które w cza- 
sach ostatnich, zwłaszeza po strzelaninie u- 
kraińców i zabiciu przez nich sitadenta Koc- 
ki, zaogniły się znacznie. 

Podnosił to dobitnie marszałek hr. Ba- 
deni 1, mimo swych znanych sympatyt dla 
rusinów, nie mógł się powstrzymać od traf- 
nych pod adressm „ukraińców* uwag i prze- 
stróg. Ten ustęp mowy marszałka znany 
już jest czytelnikom „Dziennika Kijowskie- 
go“, więc go nie przytaczam. 

Ten sam ton minorowy słychać było 
także w przemowie namiestnika p. Bobrzyń- 
skiego. Wprawdzie p. namiestnik stwier- 
dził, iż w kraju panuje spokój, ale zazna- 
czył równocześnie, że w celu zapobieżenia 
gwałtowniejszym starclom wydał duże ograni- 
czenia co do broni palnej. Ograniczenie używa- 
nia broni, ogłoszone w dniach ostatnich, o- 
bejmuje tylko niektóre okolice. Lwów prze- 
dpwszystkiem (strzały w uniwersytecie), Kra- 
ków (zabójstwo Rybaka), a z powiatów te, 
które pozestają pod silnymi wpływami czyn- 
ników radykalnych i anarchicznych. Być 
juoże, że energiczniejsze zarządzenia admini- 
stracyjne zapobiegną tym zajściom, jakich 
kraj mógłby się stać widownią, gdyby lud 
nie był tak usposobiony zachowawczo 1 na- 
ogół zachował się tak sceptgoznie wobec re- 
Ka y= agitacyi. 

Głęboką prawdę p. marszałek rzekł w 
ustępie, podnoszącym, że naprężenie stosun- 
ków między obu narodami sprowadza duże 
szkody krajowi. Istotnie, 1 krajowa admini- 
stracya i mieszkańcy znajdują się w stosun- 
kach nader opłakanych. Finanse krajowe 
znajdują się w przykrem położeniu, tak Że 
komisya budżetowa wniesie podwyższenie 
stopy podatku krajowego o 10% — a tym- 
czasem warunki Żyelia są wskutek stale 
WA dreżyzny coraz trudniejsze. 

Budżet krajowy na rok 1911 przed- 
stawia: 


—)oo(— 
9.go września, 


Rada miejska jedno ze swych ostatnich 
posiedzeń poświęciła sprawie budowy teatru 
i nad wyborem miejsca dla niego dyskuto- 
wano długo, by w końcu zgodzić się na plac 
Łukioki. 

Kosztorys zatwierdzony przez radę miej- 
ską wynosi 150 tys. rubli, przewidziana jest 
możliwość powiększenia tej sumy, gdyby się 
to okazało niezbędnem. Teatr ma mieć 900 
miejsce sledzących i sto stojących. Będzie on 
„miejskim“, a więc nie wyłącznie naszym, 
a myśl zbudowania takiego jest jeszcze do- 
tąd marzeniem wielu. 

Rozpoczną się już wkrótce wykłady na 
kursach oryanistów przy szkołe rysunkowej 
p. Moniwiłły; program obejmuje: fortepian, 
organy, śpiew chóralny; teorya harmonii, 
teorya chorału, emocya głosu, liturgika i o- 
brzędy. Do prowadzenia tych wykładów za: 
e. kk ludzi rzeczywiście kompeten- 
tnych. 

3 Przy tejże szkole rysunkowej powstają 
kursy architektoniczne dla dostarczenia wy- 
kwalifikowanych dozorców budowianych, któ- 
rych brak bardzo odczuwać się dawał. 

Wzorując się na programie takich kur- 
sów w Berlinie i Stanach Zjednoczonych, 
specyaina komisya opracowuje szczegółowy 
plan i zakres działalności kursów architekto- 
nicznych. 

W Szawlach na wystawie, która prze- 
dłużoną została na dwa dni, ludno i gwarno; 
wygląd ma bardzo efektowny, gdyż liczne 

ciągną oczy widzów. Dział bydła nie 
przedstawia się tak bogato, jak się tego 
spodziewano, gdyż panujący wszędzie „jasz- 
ozur“ zmusi do zachowania wielkich ostro- 
żności w przyjęciu okazów na wystawę. Wło- 
ścianie nie tak licznie się zjawili, ale zie- 
miaństwo stawiło się w pełnym komplecie. 

Z Mohylowszczyzny donoszą, że z po- 
wodu deszczów ucierpiała mocno gospodarka 
w wielu miejscach; pomimo, że już wrze- 
sień, nie zaczęto siać żyta, mie zdołano 
wszystkiej trawy skosić na łąkach ani owsa 
jeszcze nle zwieziono. Naogół, pomimo ra- 
cyonalnej gospodarki, większa własność 
z każdym rokiem chyli się do upadku, a 
mniejsza, przy strasznie przestarzałej gospo- 
darce, utrzymuje się tylko dzięki temu, że 
włościanie minimalne mają pótrzeby życio- 
we i do życia kulturalniejszego nie tęsknią 
wcale. 

Towarzystwo rolnicze, istniejące od lat 
kilkunastu przez jakiś czas prawie zamarłe, 
od dwu lat zaczyna się trochę eżywiać Po- 
wiatowe Towarzystwo rolnicze: homelskie, 
rohaczewskie i sieńskie, mało popierane, 
chylą się do upadku. Jedno tylko Towa- 
ię bychowskie, w r. b. założone, roz- 
wija swą działalność. 

W dwóch miejscach powiatu założono 
„pola doświadczalne”, wyznaczono punkty 
w gminach dla „eczyszczania ziarna”. Pra- 
wie w miesiąc, w pewnych miejscach po- 
wiatu, urządzane są zebrania, na których 
wygłaszane są odozyty popularne dla wto. 
ścian przez specyalistów: agronomów, ogro- 
dników i t. d. 

Powstaje skład rolniczy w Bychawie, 
a postanowiono i w innych punktach otwo- 
rzyć podobne. 

W roku przyszłym postanowiono w By- 


w dochodach w rozchodach 
chawie urządzić wystawę rolniczą. Wybory 
korony korony á 
P br A 194,950 posła do Rady Państwa zajęły obecnie um 


sły wszystkich. Obeony poseł p. Slanożęc 


2. Zarząd 366,442 2,899,421 | zrzekł ę mandatu. 


3. Sprawy zdrowotne 2,554,374 6,687,860 E.W 

4. Dobroczynność — 108,403 * ak 

5. Oświata i sztuka 4,186,867 25,285,835 

6. Pomniki historyczne 100,550 333,325 | gu _ _ z T 

7. Bezpieczeństwo publiczne 447,308 1,163,125 Zjazd górników | hutników 
8. Komunikacya 833,942 6,088,169 e 

9. Budowy wodne, melioracye 5,722,336 8,962,344 polskich, 

10. Rolnictwo 1,043,319 8,030,497 —)oc(— 
11. Górnictwo 212,619 247,569 


Lwów, 24 września. 
Po wstępnem posiedzeniu plenarnem, 


. Przemysł, rękodzielnictwo 
„ Długi krajowe 


574,744 1,861,877 
164668 8,793,942 


14. Ponsye emerytalne 50,008 347,323 | którego przebieg już podawaliśmy, zjazd 
15. Opłaty konsumcyjne 21,210,000 2,438,000 | podzielił się na Komisye 1 sekcye, któ- 
16. Rozmaite 1,708,500 194,712]rych wnłoski przytoczę po  zatwierdze- 
17. Dedatek do podatków bez- nia takowych przez zjazd. Współrzędnie 
pośrednich 22,395,598 — odczytano szereg zgłoszónych referatów, a 
Razem 61,574,943  63,104,456|POd tym względem zjazd był rzeczywiście 


więcej, niż zasobnym. Podkreślę znaczenie 
monografii dr. S. Bukowieckiego z Warsza- 
wy o historyczn rozwoju prawa górni- 
czego w różnych dzielnicach Polski, jak 
również pokrewną pracę dr. M. Rosenberga 
z Drohobycza o prawie górniczem do XVI 
wieku. Polskie prawo górnicze jest naj- 
starsze w Europie, a istniejące „Corpus 
juri“ Łabędzkiego (w języku łacińskim) jest 
obecnie źródłem zbyt przestarzałem. Bardzo 
aktualnym był odczyt inż. Drobniaka o 
najściu kapitalizmu pruskiego na Zsgłębie 
Krakowskie.  Nawołując do energicznej 
samoobrony, przedstawił prelegent, jak o- 
gromne niebezpieczeństwo grozi przemysło- 
wi polskiemu,—grozi mu bowiem zagarnię- 
ciem tak ważnej gałęzi, jaką jest przemysł 
węglowy, w ręce germańskie. 

O godz. 7-ej w sal instytutu technolo- 
gicznego wygłosił odczyt poseł Zukowski. 
Niestety, korespondencya zwyczajna nie pp- 
zwala w całości przytoczyć tej Paz o prze- 
myśle polskim. Jak treścią, tak stylem wy- 
chodzi ena poza obręb odczytów specyalnie 
fachowego zjazdu. Mówca zakreślił hory- 
zonty bardzo szerokie, scharakteryzował głó- 
wne czynniki przemysłów: niemieckiego, 
francuskiego, angielskiego, rosyjskiego, a- 
merykańskiego a nawet japońskiego, ozna- 
czył główne cele i drogi przemysłu naszego, 
a witając założenie banku przemysłowego w 
Galicyi, gdzie nastrój polityczny jest dla nas 


Tak niedoborem zamyka się budżet na 
rok 1911. Stosunki te anormalne panują od 
lat kilku, a przyczyną tego jest rząd, który 
nie chce i nie może uregulować stosunków 
finansowych swych poszezególnych krajów 
koronnych. Krajowi na ich potrzeby pozo- 
stają jedynie dodatki od podatków, a te nie 
wystarczają wcale 1 sejmy są zmuszone pod- 
wyższać i tak już wysokie ts dodatki. Sa- 
nacya finansów krajowych może nastąpić 
przez przelanie pewnych podatków przez 
rząd na rzecz krajów. Rząd, owiany ceñ- 
tralistycznemi  dążeniami, nie chce zgo- 
dzić się na żadną autonomię  finanso- 
wą, ale zdaje się, Że będzie musiał 
ustąpić: pierwszym wyłomem będzie prze- 
lanie podwyższeń podatkowych od spi- 
rytusu, jakie mają być uchwalone, na rzecz 
krajów. t 1 

W sesyi bieżątej sajm galicyjski pod- 
wyższy stopę dodatku krajowego o 10% od 
całej korony podatków mm i osobi- 
stych. Będzie to bardzo duży ciężar na 
mieszkańeów, zwłaszcza na mieszczuchów. 
Tataj sytuacya staje się tak tragiczna, że 
grozi nawet krachem. 

Weźmy np. Lwów. Mieszkania w cią- 
gu ostatniego roku podskoczyły w cenie o 
10%. Ceny rhieszkań najbardziej poszukiwa- 
nych, dwu- i trzy-pokojowych wynoszą prze- 
ciętnie — poza miastem! — 100, względnie 


wyjątkowo przychylnym, podkreślił ten e- 
tap industryalizacyi polskiej, nad którym na- 
ród i opiekę i kontrolę roztoczyć powinien. 


mers przy udziale pań, — honorowe miejste 
przewodniczącego objął prezes rady przemy- 
słowców Królestwa, p. Strasburger. Ożywio- 
na zabawa, przeplatana  toastami, 


cyalne biuletyny zjazdu, jak również pro- 
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Wieczorem odbył się w kasynie ko- 


muzyką, 
pieśniami była dla naszej górniczej braci 
odpoczynkiem po całodziennej pracy umy- 
ełowej. Szczęść Boże! Wydane zostały spe- 


gram z kartą tytułową P. OE 


Nadzwyczajne Zgromadzenie łuckie- 
go Tow. rolniczego, 


— M 
Łuck, 10 września. 
(Ferma doświadczalna.—Ofiara Janashr. Krasiekiego.— 
Zapisy.—Sprawa utworzenia centralnego Biura w Rów- 
nem i połączenie Tow.). 


Dn. 4 września r. b. odbyło się nadzwy- 
czajne zgromadzenie łuckiego Tow. rolni- 
czego, pod przewodnictwem p. Ignacego Ba- 
lińskiego 1 w asystencyi członków rady nad- 
zorczej: pp. Szczęsnego Poniatowskiego, me- 
cenasa Karola Roguskiego, Władysława Osu- 
chowskiego, Maryana Ksbzińskiego i Józefa 
Zwolińskiego.;, Ogółem przybyło osób 26. 

Pierwszy punkt porządku dziennego 
obejmował sprawą fermy doświadczalnej 
i skoordynowania w, tym „„celułgdziałalności 
Teow. z dążeniem zachodniej organizacyi 
agronomicznej. (Przypominamy, iż w reku 
ubiegłym guber. komitet ziemski, celem sku- 
teczniejszego niesienia włościanom pomocy 
agronomicznej, podzielił Wołyń na 6 okrę- 
gów. Prezćsem zachodniego — mianowany 
sostał p. Wiktor Gutowski z Suchodół). 
Rzecz w tem, iż jeszaze jesienią z. r. obrano 
komisyę mleszaną z 3 delegatów ziemstw 
i 8 reprezentantów; Tów., która miała zdecy- 
dować co do miejsca budowy tej firmy 
i roztrząsnąć szczegółowo kosztorys i unor- 
mować budżet roczny, na utrzymanie fermy 
niezbędny. 

Zwykłym u nas trybem, komisya ta 
dla różnych szkopułów dotąd zgromadzić się 
nie zdążyła i czynności swych, pomimo, iż 
prawie rok od wyboru upływa, jeszcze nie 
rozpoczęła. 

Gdy tym sposobem, zdawało się, że 
sprawa ugrzęzła, zaś departament rolnictwa 
groził cofnięciem przyznaaego subsydyum 
(1,500 rb. rocznie i 500 rb. jednorazowo), 
wystąpił z propozycyą :p. Wikter Gutowski, 
jako prezes zachodniej organizacyi agrono- 
micznej, aby Tow. przelało na nią otrzyma- 
ną z ministerstwa subwencyę, organizacya 
zaś, rozporządzając poważnymi funduszami 
rządowymi, fermę w jednej z a" pow. 
łuckiego: Poddębce, Czarnków, Górka-Połon- 
ze i trwałe dla niej podwaliny 
przez przyjęele* na koszt ziemstwa zebezpie- 
czy. Towarzystwo, wzamian wyrzeczenia 
się posiadanych prerogatyw, miałoby prawe 
przedstawienia na posadę agronoma i posia- 
dałoby dwóch członków w zarządzie. 

Rada Tow., ną posiedzeniu 15:g0'sier- 
pnia, nie widząc na razie innego wyjścia, 
w zasadzie przystała na wniosek p. Q., za- 
strzegając atoli aprobatę ogólnego zebrania. 

ymczasem zaszedł iakt, który oma- 
wianą sprawę pchnąć musi na inne tory. 
Jan hr. Krasioki z Włodzimierza, pragnąc 
przyczynić się do utworzenia fermy pod 
egidą Tow., ofiarował mu z majątku wło- 
dzimierskiego 30 dzies. ziemi, do wyboru 
w dwóch punktach, bądź pod samym Wło: 
dzimierzem, bądź w pobliżu stacyi Rafałówka. 

Wobec tego prezes p. Baliński postawił 
wniosek przedyskutowania kweetyi, czy wy- 
żej przytoczone postanowienie rady zatwier- 
dzić i przyłączyć się do zachodniej orga- 
nizacyl? 

Najgoręcej przeciwko temu oponowal 
p. Osuchowski i leśniczy p. Michajłow, „ij 
mentując, iż byłoby krokiem z gruntu fał- 
szywym, szkodzącym autorytetowi Tow., 
obecnie, skoro inicyaty wa Tow. realniejszych 
nabiera kształtów i gdy Tow. dobiło si 
pewnych plusów, zatrzymywać się w p 
drogi i zrezygnować ze sprawy, w której 
Tewarzystwu dominujące stanowisko zająć 
przystot. 

Mecenas Roguski zauważył, iż w ta- 
kim razie rola Tow. sprowadzoną byłaby do 
zera i związek nasz zaparłby się misyi, która 
jego raison d'étre stanowi. 

Agronom okręgowy, p. Jeleniewskij, 
zaznaczył, iż dla zachodniego okręgu prze- 
znaczone 40 tys. rb. na różne zarządzenia 
agronomiczne,—że centralna stacya doświad- 
czalna założoną będzie w Kijowie, gdzie 
zogniskują się wszystkie nici 1 rezultaty de- 
monstracyi grupować się będą, wreszoie, że 
w zachodnim okręgu projektowane są dwa 
pola doświadczalne: jedno na cięższych grun- 
tach gliniastych, druglie—na pie vaya 
Do tych dwóch pól przyłączonoby trzecie, 
subsydyowane przez Tow. 

Odparł na to p. Poniatowski, iż istnie- 
nie ferm czy pól rządowych w niczem nie 
przeszkadza egzystowaniu fermy, którą zrze- 
szenie nasze pod własną opieką i kontrolą 
urządzić powinno. Tow., aczkolwiek prze- 
chedzi stadyum przełomowe i środki jego 
są ograniczone, winno złożyć dowód swej 
żywotności i winno zainstalować fermę, na 
co pójdą już wyjednane zapomogi. Zresztą 
kala obfituje w młode siły agronomiczne, 
które nie odmówią pomocy 1 bezinteresow- 
nie pomoc swą poświęcą, skoro Tow. wła- 
snega agronomą utrzymywać nie jest w moż- 
ności. W konkluzyi p. Poniatowski propo- 


nuje wyszukanie i wydzierżawienie około | polską 


Łucka kawałka gruntu, gdzie fermę urzą- 
dzićby należało. 

Wniosek ten jednogłośnie przyjęto, po- 
czem do szczegółowych przystąpiono deba- 
tów nad kwestyą obioru miejsca, gdzie mia- 
nowicie, w północnej czy południowej części 
pow. łuckiego, urządzić fermę należy. 

P. Michajłow gorące obstawał za Pole- 
siem, gdzie gospodarstwa są najwięcej za- 
niedbane 1 w w m stopniu, niż inne 
potrzebują instytucyl, któraby im postęp 
techniki rolnej unaoczniła. W fatalnej szcze- 
gólnie sytuacyi pozostają włościanie, dia 
których podobna ferma byłaby wręcz dobro- 
dziejstwem. Wiadomo, iż, pomimo znacznych 
nadziałów, ule mogą wyprodukować żyta 
w ileści wystarczającej na wyżywienie i na- 
bywają je poza Polesiem za osiągnięte z za- 


komunikacyę. Punkty, 


+ 


robków pieniądze. Dla tych względów ofiara 
hr. Krasickiego jest jak najbardziej na cza- 
sie i odpowiada w zupełności potrzebom 
bieżącym. Większość jednakże była zdania, 
iż fermę wznieść należy w pobliżu Łucka 
w sąsiedztwie węzłowej stacyl Kiwerce — 


wogóle w miejscowości, dostępnej dla kon- 
troli, dokąd publiczneść "miałaby ułatwioną 
proponowane przez 
hr. K., leżą niestety cokolwiek na uboczu. 

W każdym razie postanowiono hr. K-mu 
wyrazić jak najgorętszą podziękę, tembar- 
dziej, iż w ciągu 10-letniego istnienia Tow. 
pierwszy to czyn «fiarności publicznej, na 
szerszą zakrojony skalę. Zdecydowano rów- 
nież prosić prezesa, by dalsze warunki da- 
rowizny z ofiarodawcą oraówił. 

W dalszej dyskusyi nad kosztorysem 
i budżetem pa ia preliminarz, ułożony 
przez p. Wiktora Gutowskiego, który jedno- 
razowe wydatki na budowę fermy określił 
na 11,190 rb., corocznie zaś na jej utrzy- 
manie—koło 5,000 rb., przyczem ferma da- 
wać powinna z poezątku dochodn co naj- 
mniej 3,950 rb, 

Cyfry te wywołały różnicę zdań i gdy 
jedni uważali je za zbyt szczupłe, zdaniem 
drugich możliwą była jeszcze redukcya. 
Wreszcie celem ostatecznego wygładzenia 
sprzecznych opinii utworzono piątą z kolei 
komisyę z pp. Balińskiego, Poniatowskiego, 
Lipińskiege, Zwolińskiego i Jeleniewskiego, 
która, prócz dokładnego. określenia budżetu, 
powinna zająć się wyszukaniem gruntu sto- 
sownego dla fermy. 

Wszystkie te jednak potrosze akade- 
mickie debaty nie obaliły głównej przeszko- 
dy, a mianowicie braku pieniędzy. 

Lubo przykład hr. Krasickiego nie po- 
został odosobniony, obecny bowiem na po- 
siedzeniu p. Zygmunt Rutkowski deklarował 
bezpłatną dzierżawę 10 dz. w majątku swym 
od Łucka o 7 wiorst odległym, zaś prezes 
proponował dobrowolne opodatkowanie, ofia- 
rując od siebie rocznie po 30 kop. z dzie- 
sięciny, atoli wszystko to było zs mało. Pu- 
szczono więc w obieg listę, na której zade- 
klarowali pp.: Baliński 100 rb., Poniatowski 
50 rb. (w narzędziach rolniczych), Bielajew 
100 rb., Roguski 50 rb., Erazm Peretjatko- 
wicz 50 rb., A. Dworzyckij 25 rb., Osuchow- 
ski w ciągu 6 lat rocznie po 20 rb., Zwo- 
liński Józef 50 rb., Stefan Wardeński 25 rb., 
Zygmunt Rutkowski 25 rb., Dirks 50 rb., 
Błociszewski po 15 rb. rocznie. 

Dnia następnego (5-go września) w Ró- 
wnem pp: Tadeusz Pfaffius 100 rb., Por- 
czyński 100 rb., Piotr hr. Colonna-Czosnow- 
ski 25 rb., Stanisław ks. Lubomirski 100 rb., 
Gracyan Jełowieki 25 rb., Czesław hr. Pru- 
szyński 25 rb., S. Wilkoński 10 rb., dobra 
Szpanów 25 rb., Leszek hr. Poniński- Walew- 
ski 25 rb. Razem 995 rb. 

Żywimy nadzieję, iż powyższe ofiary 
rozgłośnem echem odbiją się wśród naszego 
ziemiaństwa i niejednego pobudzą, by w mia- 
rę środków do wzniesienia fermy się przy- 
czynił. Przecież to nie będą wyrzucone pie- 
niądze. Wszak każdy w przyszłości z owej 
fermy będzie mógł czerpać naukę. 

Doświadczenie za to snać nie zaszcze- 
piło nam jeszcze poczucia pracy zbiorowej. 
Bo oto gdy chodziło o przyłączenie się do 
centralnego biura handłowego w Równem 
(2 punkt porządku dzien.), o czem refero- 
waliśmy w Nr. 206 „Dz. Kij.", tylko 4 gło- 
sy wypowiedziały się pro, a reszta wotowa- 
ła contra! Chyba tylko nieporozumieniem 
lub niedostatecznem wyświetleniem sprawy 
taką decyzyę wytłómaczyć można. Ale brak 
tnterpelacyl ze strony obecnych spowodo- 
wał, 12 prezydyum uważało dłuższe rozpra- 
wy nad tą matoryą za wyłamywanie drzwi 


akc 

iespodzianką również tchnął i epilog 
sesyi, wprawdzie już R jej oficyalnem przez 
prezesa zamknięciu. Gdy mianowicie p. Po- 
niatowski postawił kwestyę połączenia Tow. 
rolniczych: Łuckiego z Rówieńskim, co już 
dawniej w sensie przychylnym poprzednie 
zebrania zdecydowały I nad czem dnia na- 
stępnego (5go września) miały się w Rów- 
nem odbyć stanowcze debaty, zgromadzeni 
(z wyjątkiem 2) przeciwko takiej fuzyi się 
oświadczyli. A. W. R. 

E 


Poświęcenie nowych szkół 
polskich na Sląsku Cieszyńskim, 


0 

Ud otwareia gimnuzyum polskiego w 
Cieszynie nie było na Słąsku podobnie do- 
niosłej A TE jak podozas otwarcia 
mowych szkół w Orłowej, tem donioślejszej 
w skutkach, że zamieniła się w manifesta- 
cyę narodową. 

Orłowa, piękny i poważny "hm na- 
strój, na ulicach ruch mieszkańców, każdy 
pociąg przywoził z okolicznych miejscowoś- 
vi wcale pokaźne zastępy, które na obszer- 
nym placu około budyaku szkolnego zamie- 
nily się w tysiączny tłum. - 

Rozpoczęła się uroczystość aktem po- 
święcenia przez proboszczów obu wyznań, 
poczem nastąpiły ich przemowy, odznacza- 
jae się niezwykłym patryotyzmem. 

Dopiero po nich zabrał głos przedsta- 
wiciel macierzy szkołnej, prof. A. Mohr z 
Cieszyna, podnosząc tę anomalię, że szkoły 
= utrzymywać samo społeczeństwo, a nie 
rząd. 

Imieniem T. S. L. przemawiał p. St. 
Natanson z Krakowa, który w swem barw- 
nem przemówieniu podnosił ważność szkoły 
polskiej, która jedna podtrzymuje nasz byt 
narodowy i nasze istnienie. Rozumie to 
dobrze nasze społeczeństwo, które ostatni 
grosz daje, byle tylko ocalić każdą duszę 


Następnie przemawiał p. Boioski, sta- 
rosta z Frysztatu, wyrażając radość ze świe- 
żo założonych placówek wiedzy i nauki. 
Przyznając, że w stosunkach szkolnych na 
Sląsku nie wszystko jest jeszcze tak, jak 
być powinno,—tem serdeczniej życzy nowej 
szkóle: Szczęść Boże! Pan Halfar, jako poseł 
frysztackiego powiatu, wystąpił z całym na- 
ciskiem, że rząd należnych nam praw nie 
daje, że od swych obowiązków się cofa, a 
zwala je na społeczeństwo 1 tak już prze- 
ciążone. 

Ostatni p. Jarosz, dyrektor zakładu, 
dziękował obu Towarzystwom za materyal: 
ną pomoc, a ludności za moralne poparcie 
zakładu. 

W końcu odczytano telegramy od sze- 
regu osób wybitnych i Towarzystw, a mię- 


jektów prawa. 


Nr 249 


dry innymi od księży arcybiskupów B'lczew- 
skiego i Teodorowicza, 
Petelenza, 
prezydenta miasta Krakowa dr. Leo i w. i, 
oraz od bardzo wielu kół Tow. szkoły ludo- 
wej w Galicyj. 


Badeniego, 


posłów 
Stwiertni, 


Zieleniewskiego, od 


Prawie równocześnie z tą uroczysloŚ- 


cią, tylko o parę godzin przedtem, «dbyło 
się poświęcenie szkoły wydziałowej, pierw- 
szej polskiej w Dąbrowie. 


Wrażenie obu uroczystości na Śląsku 


było olbrzymie i podniosłe. 


Z Finiandyi. 
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Jakkolwiek czytelnicy nasi wiedzą już 
o decyzyi sejmu finlandzkiego z telegramów, 
uważamy wszakże za stosowne, korzystając 
ze sprawozdań pism peteraburskich, raz je- 
szcze wrócić do tego historycznego pesie- 
dzenia i skreślić przebieg dyskusyi nad de- 
klaracyą Swinhufvuda. 

Już od wczesnego ranka 10/23 wrze» 
smia sejm oblegała tłumnie publiczność, a 
kiedy o godz. 12 posiedzenie zostało otwar- 
te, loże, kuluary i wszystkie wejścia były zatło- 
czone. 

Na trybunie ukazał się talman i w tej- 
że chwili zapanowała na sali cisza grobowa, 
poczera odczytał Swinhufvud swoją dekla- 
racyę, której treść jest następująca. 

„W manifeście — mówił taiman— któ- 
ry zwołał obecną sesyę sejmu zaznaczono, 
że ma ona zająć się rozważeniem kilku pro- 
Atoli sejmowi nie wręczono 
propozycyi Najwyższych ką p treści, 
natomiast przysłano projekty rosyjskiej ra- 
dy ministrów, opracowane na podstawie 
prawa z dnia 17 czerwca. 

„Prawo z dnia 17 czerwca zostało u- 
chwalone nie tak, jak tego wymaga kon- 
stytucya finlandzka, a mianowicie forma 
rządu 1772 r. i ustawa sejmowa 1906 roku, 
dlatego też prawo z dnia 17 czerwca nie o- 
bowiązuje ani obywateli finlandzkich, ani 
sejmu, ani władz finlandzkich. 

„Rozważanie projektów złożonych w 
sejmie bez zachowania praw finlandzkich 
byłoby czynem niekonstytucyjnym, wobec 
czego talman nie może oddać tych projek- 
tów pod obrady sejmu. 

Po ogłoszeniu tej deklaracyi zarządził 
talman przerwę dwugodzinną, poczem roz- 
począł debatę szwedoman, bar. Wrede, o- 
świadczeniem, że cały sejm powinien przy- 
chylić się do deklaracyi talmana, ponieważ 
projekty mają na celu zniesienie konstytu- 
cyi finlandzkiej. x 

Następale wygłesił długą mowę Leo 
Mechelin, udawadniając cytatami historycz- 
nemj, że projekty są bezprawne. 

Ionas Kastren, młodofin, uważał, że nie 
potrzeba wysyłać specyalnej deklaracyi, o- 
pracowanej w komisyi, jak to proponuje br. 
Wrede, tylko poprzestać na tem, co powie- 
dział talman. Natomiast socyalista Manner 
zalecał opracowanie już nie deklarucyi, ale 
adresu, w którym (po raz zdaje się szósty) 
proponował wyłożyć csłą stronę prawną 
kwesty. 

Przemawiali jeszcze prof. Setala, mło- 
dofin, Juvolenna, starofin, Kalila, agraryuea, 
'Tekoi i Nuorteva, socyaliści, poozem uchwa- 
lono (141 przaciw 43) wniosek br. Wrede, 
ażeby oświadczenie talmana oddać de ko- 
misyi dla szczegółowego umotywowania. 

Następnie omawiano bardziej szczegó- 
łowo formę odwołania się sejmu de Mo- 
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a obszernym adresem gorąco przema- 
wiali Setala íi Danielson-Kalmari, przeciw 
Schiibergson, Estlander, Kotonen 1 Rigela. 
Zdecydowało o sprawie przemówienie Me- 
chelina, który zaznaczył, Że W Zusadzie jest 
za adresem, wszakże w poem" czasie nie- 
podobna napisać adresu, na który wszyscy 
mogliby się zgodzić, lepiej więc poprzestać 
na umotywowanej deklaracyi. Wniosek ten 
przyjęto 104 głosami przeciw 83. 

W poniedziałek rozważał fsejm, której 
z komisyi polecić zredagowanie deklaracyi. 
Stanęło na tem, że opracuje deklaracyę ko- 
misya ekspedycyjna, w której przewodniczy 
Lso Mechelin. 

Dzisiejsze zaś telagramy donoszą, że 
na posiedzeniu wozorajszem sejmu uchwa- 
lono jednogłośnie projekt PE opra- 
cowany przez tę koniisyę. j; 

Z ZYCIA ROSYJSKIEGO. 
—=— 
Korespondent «Rusk. Słowa» miał wywiad 
u L. Mionszykowa, który petwierdził przytoczone w 
różnych pismach szczegóły o jego życiu i działalności 
w policy! petersburskiej. 

Mienszykow zaznaczył korespondantowi, że zde- 
maskował już około 850 prowekatorów, 100 w bundzie 
i socyalnej demokracji, 25 u socyal-rewolycyonistów, 
75 w polskich organizacyach i tł. d. W P. Za 
mierzą on, poza artykułami w dziennikach, wydać «Ra- 
porty Hartings, Ratajewa i Raczkowskiego», apecyalną 
pracę o prowokatorach p. t. «Czarna księga rosyjskiego 
ruchu wolnościowego», dalej «Kromkę rachn» i cały 
szereg faktów historycznych. 

Na zapytanie korespondenta, czy się nie obawia, 
że mu jego materyały wykradną, oznajmił Mienszykow, 
że są nakryte w bózpiecznem miejscu, a najwaźniejszo 
dokumenty posiadają kopie. 


i <Ziemszczina» komunikaĵo, że finlandzki mi- 
nistor sekretarz stanu gen. Langhoff złożył podanie o dy- 
misyę, 


(© Korespondenci pism żydowskieh rozmawiali 
z posłami do Dumy Frydmanem i Niselowiczóm o 
wniesionym niedawno o Dumy projekcie prawa 
zniesienia granicy osiedlenia. Frydman twierdził, ża 
w e sg 5 Dama ję | tę sprawę i prześle ją do 
komisyi. Frydman będzie żądał odesłania projektu do 
komisyi nietykalności osobistej, gdyż w komisyi tej 
przeważają żywieły postępowe. Jadnakże Duma zafo. 
wne wybierza specyalną komisyę, do której kadeci 
obiecują obrać posłów wskazanych przez żydów: Fryd- 
mana, Niselowicza i Karaułowa. Komisys może obra- 
dować nawet parą lat. 

Pośród 166 posłów podpisanych na projekcie jest 
5 duchownych prawosławnych. 


© Jak wiadomo, są obesnie w Rosyi w wiel- 
kiej modzie «wojska neleszn6», które się organizują we 
wszystkich szkołach pod pozorom rozwoju fizycznego 
młodzieży. Okazuje sią jednak, że specynliści, zgro- 
madzeni na kongresie wychowania fizyczacgo w Bruk- 
selli, organizacge takie potępili, 

Oto uchwała kongresu: 

«Na zasadzie posiadanych iii wszystkie 
tak zwano «bataliony szkolne» powinny być wyruge- 
wane zo Szkół, jako znpełnie niepożyieczne dia fizycz- 
nego i moralnego wychowania młodzieży. Wychowanie 
fizyczne w szkołach lub w towarzystwach gimuastycz- 
ageh w żadnym razie nie powinno mieć zawodowego 
charakteru wojskowego». 


„. © Minister marynarki z rczperządzenia wice- 
ministra wice-adm. Grigorowicza oświadcza, iż żadnych 
obstalunków na łódki podwodne zagranicą nie uczynio- 
no, i że, wypełniając program budowy floty, ministerstwo 
ma zamiar łodzie to budować w Rosyi wedlug planów 
inżynierów rosyjskich. Zaprzeczerie to wywcłane zo- 
stało przez pogłoski w prasie, 


KIJOW 
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Dyplomy honorowe przyznano: „Cen- 
tralnemu Towarzystwu rolniczemu w Króle- 
stwie Polskiem" za przedstawienie obrazu 
i wyników prac; Adolfowi Rudzkiemu z 
Brańszczyka, w gub. warszawskiej, oraz hr. 
Platerowi z Hruszniewa. Za grapy bydła 
otrzymali pp.: Antoni Wieniawski z Chlew- 
ni—3 medale złote, 1 srebrny wielki i 2 ma- 
łe; Werner z Seroczyna—1 złoty, 2 srebrne 
wielkie i 3 małe; hr. Platerowa z Hiusznie- 
wa—2 złote, 3 srebrne wielkie, 6 srebrnych 
małych, 1 bronzowy; Żyeki z Łazowa —- 2 
złote, 3 srebrne wielkie, 2 bronzowe, 2 listy 
pochwalne; Seweryn ks. Czetwertyński z Su. 
chowoli—3 srebrne i 2 bronzowe. 

Urządzaniem działu polskiego i opieką 
nad okazami zajmował się nader gorliwie 
p. Jan Makowski, inspektor hodowlany. 

— Nowo pismo w Prusach Zachodnich. W Sta- 
rogardzie pojawił się numer okazowy pisma p. t. <Na- 
z panee. Redaktorem odpowiodzialnym jest Alojzy 
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Generał Lebiediew odpowiedział je- 
fnakże, iż powstało jasieś nieporozumienie, 
kijowska intendentura bowiem nie potrze- 
buje butów i nie obstalowała takowych, a 
w tkładach niema rawet miejsca dla ich 
umieszczenia. W odpowiedzi ra to przysła- 
no z Petersburga telegram, rozkazwiący w 
kalegoryczny sposób przyjąć buty. Generał 
Lebieciew udał się wówczas do dowódcy 
wojsk okręgu kijowskiego generała-adyutan- 
ta Iwanowa, oświadczając mu, że butów nie 
potrzebuje, że ich nie zamawiał i żo Mazel 
powinien był oddać je kijowskiej komisyl, 
a nie warszawskiej: Następnie generał Lo- 
biediew poinformował generała Iwanowa, że 
buty te usiłowano już przesłać mu przez 
wysłanego do Warszawy po bieliznę wach- 
mistrza. Ten jednak nie chciał ich przyjąć, 
gdyż buty są do niczego niezdatne, pocięte 
i dziurawe. Tymczasem te 75 tys. par ko- 
sztują 525 tys. rb. 

Generał Iwanow, wystuchawszy skargi 
gen. Lebiediewa, zalecił mu bezzwłocznie 
wysłać do Warszawy urzędników intenden- 
tury Fenienkę i Feoktostowa, w celu wyja- 
śnienia tej sprawy. Mają oni jak najszerszó 
pełnomocnictwa i obowiązani są zawiadomić 
telegraficznie, jak się ma sprawa. 

Kursują pogłoski, że 75 tys. butów u 
Mezela zamówi: dla kijowskiej intendentury 
bez jego wiedzy b. naczelnik wydziału ma- 
teryalnego głównej intandentury generał A- 
kimów. 

Generat Akimow siedzi obecnie w 
twierdzy Petropawłowskiej. 

Zanim stą ta afera wyjaśni, przytoczyć 
tu możemy ciekawe szczegóły epopei łapo- 
wnictwa wśród zaaresztowanych już inten- 
dentów kijowskich. 

Ogólną cyfrę łapówek w swoim czasie 
podawaliśmy. Obecnie „Kij. Myśl“ oblicza, 
na podstawie danych, zgromadzonych przez 
sędziego śledczego, pułkownika von Rem- 
mera, ile brali poszczególni intendenci. 

Według tego obrachunku gen. Komsa- 
rakan otrzymał ogółem 77,747 rb; I. Ticho- 
now—162,031 rb; podpułkownik Dmitriew— 
86,293 rb.; pułkownik Dacenkc—9,621 rb.; 
pułkownik Antonow — 8,531 rb.; podpułkow- 
nik Woskrosienskij —13,889 rb.; podpułkow- 
nik FIlipow—8,249 rb.; pułkownik Ałkałajew- 
Kargieorgiew—8,199 rb; rad. kol. Bibikow— 
9,128 rb.; rad. nadw. Makarenko—30,350 rb.; 
rzecz. Tad. stanu Zdśnow—320 rb.; kapitan 
sztabu Ingler—1.676 rb.; kapitan sztabu Kul- 
czyckij — 12,515 rb.; rotmistrz Bibikow — 
25,578 rb.; kapitan Bankowski — 19,861 rb; 
pułkownik Andruszkiewicz—8,265 rb.; radca 
nadw. von Klugen—1,772 rb.; rzecz. rad. sta- 
nu Barziłowskij—10,991 rb.; kapitan Nioti— 
1,647 rb.; kapitan sztabu Sołowiew — 8,258 
rb.; kapitan Szirow—8,808 rb.; asesor kol. 
Figiman — 7,188 rb.; radca tyt. Stasiuk — 
4,197 rb; radca kol. Juszkow—5,997 rb. 

Ogółem wszyscy ci intendenci otrzy- 
mali łapówek na sumę 482,061 rb. 


Czy tak jest, czy tak nie jest—kwestyi 
tej nie osa danh, Begdybym z panem 
Kempnerem, który panią Moszczeńską zwal- 
cze, się zgodził, pani Iza Moszczeńska na- 
zwsłaby mnie zacoianym nacyonalistą, a gdy- 
bym po jej stronie stanął, pan Kempner 
określiłby moje stanowisko, również jako 
skrajny, a więc naturalnie antysemicki, na- 
cyonalizm. 

Ciekaw byłbym tylko wiedzieć, jakby 
się przedstawił liczebsy skład polskich arty- 
katolików i antynacyenalistów, gdyby fan- 
tastyczny projekt „odżydzenia* ich szeregów 
przyszedł do skutku? .. 

Polski postęp to wytrzyma... 

Ale coby się stało z tym specyficznym 
radykalizmem, który nosi markę naprzykład 
saaran a*P... 


Z wystawy winnickiej. 


Winnica, 9 września. 


Jak wspamniałem w poprzedniej kKo- 
respondencyi, p. Douglas wygłosił w Hu- 
maulu i Winnicy jeden i ten sam referat. 
0:2 treść jego: 

Państwo rosyjskie przez porty morza 
Czarnego i Azowskiego wywozi rocznie prze- 
szło 500 milionów pudów zboża. 

Pomimo wielkiej wartości użytzowej 
zboża rosyjskiego (np. Włochy do fabryka- 
cyi makaronów bez domieszki niektórych 
gatunków pszenicy rosyjskiej obyć się nie 
mogą), w handlu międzynarodowym osiąga 
ono ceny znacznie niższe, niż inne zboża, 
jak amerykańskie, kanadyjske, indyjskie czy 
też australijskie. 

Przyczynę powyższego referent upatru- 
fe 1) w braki astandartów, t.j. uregulowa- 
nej klasyfikacyi gatunków, 2) w olbrzymiem 
zanłeczyszczeniu 8) w wi pęęók przy- 
jętym terminie sprzedaży, która odbywa sią 
łącznie z dostawą w ciągu 2 — 8 miesięcy 
jesiennych. 

Zanłeczyszczenie w zbołach wywożo: 
nych z portów mórz Czarnego i Azowskie- 
go waha się w granicach od 6%—155, a 
niekiedy dochedzi do 22%, przyczem poś- 
ład stanowi około połowy zanieczyszczenia, 
resztę zaś płasek 1 ziemia. 

Zboże z folwarków wychodzi względnie 
czyste, ale zanieczyszczają je pośredniwy i 
sami eksporterzy. 

Przyjmując średnią normę zanieczyst- 
czenia 8%, stanowi to dła eksportu pół miliar- 
da pudów, 40 tys. pudów śmiecia, sam prze- 
wóz którego, licząc koleją po 15 kop. od 
puda i drogą morską po 10 kop., razem po 
25 kop. od puda, wyniesie 10 milionów ru- 
bli rocznie, która to suma, Btrącana x% war- 
tnści wysyłanego zboża, obciąża nie pośred- 
nika ani konsumenta, ale jedynie i wyłącz- 
nie producenta i stanow! jego stratę. 

Jeżeli wziąć pod uwagę (Inno straty, 
jak wartość pośladu, który mógł być użyty 
wewnątrz kraju i t. p., według referenta ta- 
kowe razem . wyniosą olbrzymią kwotę 25 
milionów rubli. 

Aby tę sumę ratrzymać w kraju res- 
pective w kieszeni  rolników:producentów 
zboża, referent radzi stworzyć apecyalną or- 
ganizacyę rolników, kióraby ujęła w swe 
ręce handel zbożem i uregulowała takowy. 

Dzlałalność pomienionej organizacył da 
się określić w następujących punktach. 

1) Opracowanie sztandartów pszenicy i 
innych zbół. 

2) Doprowadzenie procentu zanieczysz- 
ezenia do 2% ewentualnie 1,5%, jak to ma 
miejsce w handlu zbożem Kanady 1 Stanów 
Zjednoczonych. 

8) Budowa na zasadach tranzytowych 
składów sieci elewatorów, któreby przyj- 
mowały na skład już oczyszczone zboże; do- 
czyszezały nieodpowiadające wymaganiom; 
klasyfikowały według sztandartów; wyda. 
wały certyfikaty i warranty, ułatwiające 
posiadaczom zboża otrzymanie pożyczek i 
zaliczeń. 

4) Stałe zmniejszanie Ry produko- 
wanych. odmian każdego. gatunku zboża do 
liczby kilku, zajłopiej udających się w da- 
nym rejonie. 


Czarny Jegomoćć 
A O o EGEGE 


KRONIKA. 


Kslsaśarzyk. 

Dziś 15 (28) Nikodema. 

Jutro i6 (29) Eufemii P. M. 
Wsskód nahea gods. 5 m. 56 
Zacz3a siadca gećr, 5 m, 46 
Diegotć dzia gedz. 11 M. 5). 


— Odznaczenie «Wel ilustrowanej». Na między- 
nercdowej wystawie ilusiracyi urządzonej w Edynbur- 
gu w d. 15 b. m. przyznano trzecią nagiodę (mały 
medal złoty) «Wsi ilustrowanej», wychodzącej w War- 
szawie pod redakcyą p. K. Laskowskiego (Ela). Pierw- 
szą nagradę vtrzymała firma cPierre Laffitte> s Pary- 
ża, drogą «Country Life» z Anglii. 

— Nowe pismo tygodniowo. W początku gra- 
dnia ukaże R w Wilnie polskie pismo tygodniowe pod 
nazwą: Tygodnik Wileński». Tygodnik bądzie poda- 
wał, jak nam komunikują, wiadomości z całego świata, 
a przeważnie z życia wszystkich narodowości, zamie- 
szknjących Litwę historyczną. W tygodniku będzie 

— Zmiany w sządewnictwie. Według | uwzględniony szeroki dzieł ilustracyjny. 
wiadomości „Kij. Wiest.*, wiceprezes żyto- zz 
mierskiego sądu okręgowego p. Gromaczew- 
ski ma objąć stanowisko członkafkijowskiej 
izby sądowej, zajmowane dotychczas przez 
zmarłego w tych dniach Bołdeskuła. 

iceprokurator kijowskiego sądu okrę- 
pomeo . Macko podał się do dymisyi. 
Podobno dymisyę spowodowała ta okolicz- 
nóść, że niedawno w jednem ze swoich 
przemówień p. Macko wyraził się w sposób 
ubliżający o sędziach przysięgłych. Słowa 
te, na żądanie dotkniętych, wniesiono do 
protokółu. 

— Zwłoka w robotach kanalizacyjnych. 
Pomimo parokrotnego wyznaezania terminu 
przyjmowania kolektora łybedzkiego, dotych- 
czas komisya do przyjmowania nie rozpo- 
częła swej precy. Tłómaczy się to tem, że 
p. Harris dotychczas nie zawiadomił zarządu 
miejskiego o skończeniu robót kanalizacyj: 
nych. 

— W sprawie omnibusów samochodo- 
wych. Komisya do zredagowania umowy 
między miastem a T-wem generalnem auto- 
busów i autotaksometrów rozpoczęła swą 
pracę. Biorą w niej udział uczeni prawnicy 
Grygorowicz Barski, Russki i inni. Zarząd 
miejski spodziewa się, że pomocy swej nie 
odmówi i mecenas Żeromski. Projekt umo- 
wy zostanie ostatecznie rozpatrzony i za- 
|twierdzony przez radę miejską w czasie ge. 
syi, rozpoczynającej się w d. 16 września. 
Pierwsza autotaksometry zaczną krążyć po 
mieście jeszcze w końcu jesieni lub począt- 
kach zimy, autobusy natomiast nie wcze- 
śniej, niż na kontrakty, ponieważ T-wo, nie 
posiadając pewności co do uzyskania konce- 
syi, dotychczas nie obstalowało samochodów. 

-— Echa zajścia Dobrynin - Demczenko. 
„Kij. Myśl“ dowiaduje się, że prokurator po- 
policy! przeprowadzić badante w spra- 
wie wyzwania radnego Dobrynina na poje- 
dynek przez radnego Demczenkę. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


— Handel zbożowy. Tegoreczna kampania gbo- 
żowa dla rynku wszechświatowego i wszochświatowej 
konsumcyi rozpoczyna się wśród warunków daleko po- 
myślniejszych, niż w rokn ubiegłym. Głównie zie, 
na to nader obfity urodzaj w krajach naddunajskich, 
zwłaszcza w Rumunii, ksóra w estatnich tygedniach 
wynosi 10 razy więcej, niż w rokn zeszłym. W ostat- 
nim tygodniu ogólny wywóz pszenicy ze wszystkich 
krajów prodnkniących obliczają na 436,4 tys. tonu 
(238,8 tys. w roku zeszłym), w tej liczbie na krajo 
naddunajskie przypada w roku bieżącym 154,8 tys. tenn 
(w rokn ubiegłym 14,9 tys. tonn). Wywóz z Rosyi 
i krajów naddanajskich daja razem 302,6 tys. tonn, 
t. j. więcej niż 2/, wywozu wszeshświatowogo. 

Jeżeli stosunek ten porostanie nadal, to eczywi- 
stem jost, że głównymi wszochświatowymi dostarczycie= 
lami zboża w tym roku będą Rosya i Rumunia. A oba 
te kraje dalekie są jeszcze od umiejętności Stanów 
Zjednoczonych stosowania polityki zwyżkowej, zwła- 
szcza przy tak obfitem zaofiarowanin i olbrzymiej kon- 
kurencyi. Można jednak być pewnym, że tak forsowny 
eksport krajów naddunajskich, jaki me miejsce obwonie, 
nie potrwa zbyt długo, gdyż musi wkrótce wyczerpać 
nawet i tak bogaty ich uredzaj. W każdym bądź ra- 
zie tak pomyślna sytnacys rynku wszechówialowego 
zmniejsza znacznie iniensywność popytu i stwarza coraz 
więcej zniżkową tendencyę. 


Wyścigi kłusaków. 
—000— 


Dzień trzydziesty. 


Pogoda. Tor dobry. 

Bieg I-szy — 200 rb. — 1'/, w. 1) «Jarka» — 
Bngajenki — 2 m. 394 s. 2) «Aleszka> — P. Mi- 
chajłowa — 2 m. 421/3 8. 3) «Siwucha> — W. Pisa- 
rewcj. 

Boz miejsca: <Opiekunsza» — Nemettiego i «Pu- 
czyma» — M. Suta. 

Bieg II-gi — 500 rb.—1!/2 w. 1) «Czagrawa: — 
L. Sawenki — 2 m. 281/, s. 2) cZdannaja» — A. Se- 
wriukowa — 2 m. 33%4 s. 3) Galilea» — W. Bato- 


Bieg Hiei — 250 rb. — I w. 1) «Lilja> — E.. 
Antowowej — 1 m. 47:/; 8. 2) «Tona» — J. Babskie 
go — 1 m. 48 s. 3) «Kapela» — M. Korolkowa. 

Bəz miejsca: «Miecztatiel» — M. i M, Szcze: 


Z życia prowincyi. 
—)oc(= 
Jąmpol-Podolski, d. 10 września 1910 r. 


Po długiem milczeniu Ćzuję się w obo- 
wiązku w krótkości przebiedz ważniejsze 
wydarzenia ostatnich miesięcy i tem nzu- 


Celowość podobnej organizacyi zależ- j — Wodostan. Woda w Dnieprze ZNOWU | pinów i «T _K.T i 
ną jest od jej siły I powagi 1 dlatego do nA 2 ndk 2 de, Pra skata ubywa. W ci ostatniej doby w Kijowie M ie Tir — o 1 =, 1) <Zanos> — M. 
3 i M. Szczekinów — 1 m. 40 s. 


, 2) i 83) «Krucza» — 
M. Korolkowa i «Czeczotka» A. Kohena — 1 m. 401/4 s, 

Bez miejsca: <Nieugomonnaja»—W. Batówicza. 

Bieg V-ty — 450 rb. — 11/4 w. 1) «Sireń> — 
J. Cischanowieckiego — 2 m. 273/, 8. 2) «Igrunja» — 
W. Pisarowej — 2 m, 281/4 s, 3) cRaskat> — K. Te- 
reszczenki. 

Bez miejsca: «Karta» — N. C. 

Bieg Vi-ty — 350 rb. — 3 w. 1) «Surprise»— 
T. Potockisgo — 5 m. 73/4 s. 2) «Chrustalnyj> — A, 


takowej powinni należeć jeżeli nie wszyscy, 
to egremua większość ziemian. 

Ten piękny i ciekawy referat, poparty 
mnóstwem oyfr 1 danych, których tylko 
drobną cząstkę udałe się sprawozdawcy od- 
notować i zapamiętać, w Humaniu był przy-. 
jęty może z pewnem niedowierzaniem w 
możliwość uskutecznienia, ale z szacnnkiem 


sanotowaRo obniżenie się poztomu o 1 worsz.; 
to samo zjawisko daje sią zauważyć i po- 
wyżej Kijowa: w Mohylowie woda spadła o 
pół wersz., w Łojowie o 1'4, w Homlu o 1, 
na Desnie o pół. Obecny poziom wody w 
Kijowie jest jednak dość jescze wysokiI—12 
werez. ponad śrsdnio-nizką nermę, skutkiem 
czego ruch na Dnieprze jest znaczny. 


nasze—ntespokojne a pełne F AF Za OzaBÓW 
Rzeczypospolitej—dziś są ciche i pozbawió- 
ne swego oharakteru historycznego, to jed- 
nak tradycya poważnych chwil przószłości 
sprawia, że musimy się tu zastanawiać nad 
każdem zdarzeniem codziennego Życia po- 
ważnie i notować skwapliwie wszelkie obja- 
{wy życia polskiego. 


płucnej u chorej, którą d. 11 września u- 
mieszczono w szpitalu. Wszystkim chorym 
zaszczepieno płyn przeciwdżumowy. Naczel- 
nik miasta ogłosił, że za każdego zadżumio- 
nego eztzura będzie. wydawana nagroda w 
kwocie 15 rub. 

Petersburg —Zamknięty zostal kongres 
akuszeryjno-ginekologiczny. Następny kon- 
gres naznaczony został na jesień 1942 T. w 
Berlinie. 

Patersburg. — Nagrodę oficerską za 
sprawność lądowania przyznano kapitanowi 
Maciejewiczowi, który ponadto dokonał wzlo- 
tu z pasażerem; wzłot ten trwał 36 minut. 
Nagrodę lotników zawodowych za czas trwa: 
nia wzlotu otrzymał Efimow, który dokonał 
dwóch wzlotów, trwających 25 i 15 minut 
(z pasażerem). Zamiar Utoczkina wzniesie- 
nia się na „Awiatyku” nie udał się wskutek 
zepsucia się motoru. 

Odesa.—W ciągu ostatnich 4 dni zacho- 
rowało na dżumę 3 osoby, zmarła jedna. 

Wołogda. — Otwarta została wystawa 
rolniczo -przemysłowa. 

Helsingfers.—Talman i wicetaimani pod- 
pisali odezwę do Monarchy. Odeswa prze- 
alana została do kancelaryi generał-guberna- 
tera. 

Samara.—Przybyli tu Stołypin i Kriwo« 
szein. 

Pstersburg.-—W ciągu doby zachozowa« 
ły na cholerę 22 osoby, zmarło—8, pogosta- 
je w szpitalach—495. 

Petorsburg.—Aerostat wszechrosyjskie- 
go klubu „Treugolnik*, który podezas kon- 
kursu łotniczego w sobotę wieczorem wyru- 
szył w podróż, po 40 godz. wylądował 
w stanicy Kutiejnikowej w kraju wojska 
dońskiego. 

Astrachań. — Na morzu szaleje burza. 
Wiele statków odniosło uszkodzenia. 


Z sejmu finiandzkiego.3 

Hotsingfors.—-Szjm jednogłośnie uchwa- 
li} deklaracyę, skierowaną do Najjaśniejsze- 

o Pana, zredagowaną przez komisyę ekspè- 
ycyjną. 

Deklaracya ta zawiera oświadczenie 
talmana, wygłoszone na posiedzeniu sejmo- 
wem, | kończy się eznajmieniem, że sejm 
solidaryzuje z talmanem i na zasadzie wy- 
łożonych przyczyn, uważa za niemożliwe 

rzystąpić do obrad nad wniesionymi pro- 
sektami prawa. 


Berlin.—Podczas rozruchów, jańcie mia. 
ły miejsce d. 13 września w Moabicie, zra- 
niono. nożami i kamieniami 38 oficerów |; 
licyi. Wśród uczestników rozruchów 
jest wielu rannych. Aresztowano 18 osób. 

Kopenhaga. — U przybyłego na statku 
holenderskim s Petersburga marynarza 
stwierdzono zapomocą analizy bakteryolo- 
gioznejj cholerę. 

Rzym —W ciągu deby zachorowało na 
cholerę w Neapolu 1 prowincyt 8 osób, zmar- 
ło 4; w Apulii zmarła 1 osoba. 

Domodossoia.—W straszliwych męczar= 
niach skonał awiator Chavsuse. 

Urmia.—Strażnicy komory celnej za- 
trzymali przemytnika z kontrabandą, nale- 
żącą do poddagego tureckiego. Przemytnik 
wystąpił do konsula tursokięgo ze s 
i w rezultacie sześciu żandarmów taróckich, 
i pó strażników, odebrało im kontra- 
bandę. 

Naczelnik komary celnej protestuje 
przeciw wybrykom żandarmów. 

Tabris. — Na drodze tabrisko-teherań- 
skiej szachsewenowie ograbili pocztę per- 
ską. Grabieże szachsewenów zatrzymały na 
drodze z Tabrisu do Teheranu wo wsi Turk- 
menozaj byłego gubernatora Urmii Muchte: 
szama-us-Saltaneh. 

Rzym. — Zachorowały ńa cholerę 4 o- 
soby, zmarła 1. s 


dla pracy referenta i niemałem zaoiekawie- Pożar jaa: — Cholera. Wczoraj do szpitala Ale: | Kohena (o długość). 3) «Pitia» — A. Kaczałowa i 
| y w naszej okolicy są i to prze- k b= AR cd iska eTe Berlin. — Dnia 18 września w Moabi- 
niem. Pytaniom i żądaniom objaśaloń nie ważnie wskutek umyślnego podpalanta, Tak |<Ssndrowskiego przywieziono z objawami stop 0. Mrofimowicza i Doria — P. M |cle z powodu rozruchów, jakie urządził! 


cholery 2 chorych, analiza bakteryologiczna 
nie stwierdziła nowych zasłabnięć wśród 
podejrzanych o cholerę, nie zmarł nikt, po- 
zostaje w szpitalu 8 chorych. Ogółem od 
początku epidemii w Kijowie zachorowało 
1205 osób, zmarło 460. 


OSOBISTE. 


-— Powróch z urlopu poliomajster ki- 
jowski von Lang. 


— BANDA OSZUSTÓW. Policyi śledczej udało 
się wykryć bandę oszustów, która zapomocą fałszywych 
paszportów otrzymywała w głównum binrze pocztawem 
większe samy pieniędzy, przesyłane za przekazami 
pocztowymi. ad dni tama aresztowano jednego pocz- 
tyliona i urzęduika Sawczenkę, u którego podczas Te- 
RA znaleziono wiele paszportów, przekazów, stempli 
it. p. 

Otazuje się, że Sawczenko, otrzymawszy przekaz, 
pigat awizacyą i następnie awizacyę tę vddawał człon- 

om bandy, malącym w swem rozporządzeniu biuro 
paszportowe. Pisano natychmiast pasaporty na odpo- 
wiednia nazwiska, zaopatrując jo w fałszywe podpisy 
i stemple, a ponieważ csoby, które z fałszywymi pasz- 
portami przychodziły na pocztę, miały wygląd przyzwo|- 
ty, a często badzo elegancki, nie wzoudzały więc po- 
aejrzeń 1 zawsze otrzymywały pieniądze. 

| Czasami, gdy osznstom miewygodure było osobi- 
ście przychodzić ma pocztę, zwracali awizacyę, prosząc, 
aby pieniądze przysłano do domu, załącza! przytem 
nowy adres mieszkania. 

Banda ta oporowała pół roku i przez tən czas 
zdążyła otrzymać kilka tysięcy rubli. 

— ZASYPANY. Qnegdaj robotnik Makarenko 
w czasie robót kanalizacyjnych na W, Wasylkowskiej 
Został zasypany przez ziemię. Udzielono mu pomocy 
lekarskiej. 

— GRABIEŻ. Na Giuboczycy niejaki Bukat zo- 
stał silnie pobity, przyczem odebrano mu portmonetką 
z pieniędzmi. 

— NOŻOWNICTWO. W domu Nr 23 przy w). 
Jurkowskiej S. Mordaczkin ranił w bójce nożem So- 
kolekiegs. 

— KRADZIEŻE. W dniu cnegdajszym złcdzieje 
dopuścili się całego szeregu kradzieży. Między innomi 
skradli studenta bandi, instytutu S. Singalowiecza 


było miary. 

Innego zgoła przyjęcia doznał referat 
w Winnioy. 

Od pierwszego przemówienia widać by- 
ło, że zebranie jest nastrojone opozycyjnie. 
Rzecz jednak charakterystyczna, z więk- 
szości przemówień widać tyło, że mówcy 
zgoła nle zrozumieli referenta, ani treści re- 
ferata. Były usiłowania zbagatelizowania, a 
nawet przedstawienia z humorystycznej stro- 
ny prsemówienia tych, co w obronie refera- 
tu stawali. 

Zarzusano między innemi, że spruwa 
to nie nowa, że przed laty już poruszano 
tę kwestyę i bezskutecznie, Że rząd był już 
pobudował sieć elewatorów, które później 
skasowano z powodu braku tych, którzyby 
chcieli z nich korzystać, słowem przema- 
wiano tak, jak gdyby elewatorów i podob-, 
nych organizacy! nigdzie na świecie nie 
było, jak gdyby nie tą drogą oregalow: 

ek 


chajłowa. 

Bieg VII-my —390 rb.—l'ją w. 1) cLatl( > — M 

M. Szczskinów—2 m. 33 s. 2) «Ryś»—p. Romanow». 

kiego—2 m. 337 « s. 3) «Czekannaja» — W. Pisarewej. 

Bez miejsca: «Banda»—A. Dyzderowa, «Miatie- 
lica»—J. Liponcowa, <Nagib» — Kwiatkowskiego, <Ze- 
fir»—S. Bojko, «Utios> — M. Samsonowej, «Ucha» — 
Czerniawskiego i «<Swiriel»—A, Sspnnowa. 

Bieg VIII-ny—1200 rb. »- $ w. 1) c«Kaljav»> — 
W. Batowicza—-4 m. 571/ 8. 2) «Chłostkij» — A. Ko- 
b" ~ 5 m. 5łfą 5. 3) <Tkacz» — M. Suta — 5 m. 

2 8. 

Bez miejsca: «Jędinstwiennyj»—W. Pisarowej. 

Bieg IX-ty—600 rb.—11/ę w. 1) <Karaab — A. 
Kohena—2 m. 27!/ 8. 2) eRażstwiet»—K. Toreszczon- 
ki—(o długość). 3) <Lamiech Il» —S. Bofzi. 

Boz miejsem: «Abbas» — M. i M Szczekinów, 
«Cayton»—M. W. i <Zamiot» — J. Kotikowa. 

Bieg X-ty—-Handicap-—300 rb —1!/, w. 1) eGro- 
za» — Tomaszewskiego (6 sek, Ior.), 2 i 3) «Burliwyj»>— 
Romanowa i cZapasnyi»—E. Antonowej. 

Bez miejsca: <iotoss—B. Wornerą, <Zagadka>— 
Wołerpak, <Arya»—Gredtkiego i <Sarycza — P. Girni. 

iog Xl-ty—250 rb. — 3 w. 1) «Naślednik» — 
M, Korolkowa—5 m. 17V/4 s. 2) eWołczok» — M, Ka- 
aj 1 5 m. 181/, s. 3) «Bojarysznia» — W. Pisa. 
rewej. 

Bez miejsca: <Winownik»—A. Sołusowa, «Raz- 
swiet» — Massalitina, «Prigożyj» — D. Charłamowe 
i «lsa»—I. Iwanowa. 

Nasiępne dodatkowe wyścigi we środę d.15 b. m. 


Telegramy. 


(Od korespondentów twiasnych.) 
Stowarzyszenia „zbyteczne“. 


W RY gubernialne rozpo- 
częły rewizyę działalności stowatzyszeń, u- 
ważanych przez rząd za „zbyteczne*. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych po- 
leciło nie wyłączać z tej rewizyi nawet tych 
stowarzyszeń, które były zalegałizowane przed 


było dwa razy w Nieczajówce, majątku pana 
Tomasza Michałowskiego, dzierżawionym 
przez p. J. Swirskiego. Spaliła się raz sło- 
ma w trzech stogach — drugi raz wszystka 
słoma i plewa, a prócz tego stóg owsa. 
Wszystko to poszło z dymem — dzięki zło- 
śliwości ludzkiej i braku kultury i rozumu, 
któryby podpałaczowi nie pozwolił wykonać 
czynu—przynoszącego krzywdę nietyle wła- 
Ścicielowi zaasekurowanej słomy i ziarna, 
tle całej okolicy. 

Byi też u nas w Jampolu zuchwały 
bardzo napad przestępców kryminalnych na 
straż więzienną w celu ucieczki. Zakończy- 
ła się ta impreza bardzo smutnie dla napa- 
dających — bo w rezuitacie okazało się 
trzech z nich zabitych i kilku rannych—po- 
między tymi ostatnimi było i AWSGIP:» gira- 
ży więziennej. 

Nareszcie, po półrocznem osieroceniu, 
otrzymała nasza jampolska parafla probosz- 
cza w osobie księdza Stanisława Kasprzy- 
kowskiego. Młody ksiądz jest nu pierwszem 
swem probostwie. Znalazł parafię pod wie- 
lu względami trochę opuszczoną — ale nie- 
wątpliwie nie będzie szczędził pracy dla do- 
prowadzenia parafli i kościoła do należytego 
porządku — czego mu z całego sórca ży- 
czymy. 

Jesteśmy w przededniu wyborów do 
Rady Państwa na Fedolu. Mamy to prze- 
konanie, że obywatele naszego powiatu jak 
zawsze tak i teraz stawią się licznie do ur- 
ny wyborczej 18 b. m. rano w Kamieńcu 
i wypelnią swój święty obowiązek wzglę- 
dem społeczeństwa Raszego. 


inne kuliuralne kraje doszły do uregulowa- 
mia handlu zbożem, jak gdyby upa rzą: 
dowych elewatorów w naszym kraju obok 
biurokratycznego sposobu prowadzenia nie 
miał za powód w dutej mierze 1 naszego 
niedołęstwa. 

Ieała sprawa jużby upadła 1 praca 
młodego ekonomisty poszła na marne, gdy- 
by przypadkiem nie rzucone słowa z myślą 
Paste zażartowania z jednego z gorętszych 
obrońców projektu: „proponuję p. St. Wro- 
czyńskiego na p" komisyi, mającej o- 
pracować projekt“. 

Zgromadzenie przyjęło ową propozycyę 
poważnie, a obrany prezes maadat przyjął. 
I stało sę to, co mogło się stać dla donios- Pomi 
łego projektu najlepszego, bo sprawa dosta- sz 


y DRE JE 


ła się w ręce człowieka energicznego, któr 
Ją w ręku utrzyma i niewątpliwie pchnie 


valna. i Majboroda (Fuaduklejowska 35), B. Resztanowa (Fun- | Manifestem październikowym. 
na drogę poważną i realną asy Bez maski duklejowska 24), P. Goldsztajna (M. ea. A L j 
erus. p 22), A. Korzeniowskiego (Potgórna 6) i Wacława Sta- Zebranie obywatelskie. 
O 00 BRB GZ dnickiego (Lwowska 37), któremu zrabowali rower. 


L. Oberman zawindomił policyę, że dorożkarz 
Sanczenko sprzedawszy  dorożkę, należącą do O., 
zbiegł toz wieści. 

— POGON ZA. ZŁODZIEJAMI. Onegdaj w no- 
cy do mieszkania Witkowskiego (Połowecka 23) wtar- 
gnęli złodziejo. Ruch w domu obudził -gospodarza i to 
zmusiło złoczyńców da ucieczki. W. paź” ił się za nimi 
w pogoń i kilka razy wystrzelił z rewolweru. Kulo nie 
raniły widocznie nikogo. Złoczyńcy zbiegli, uuosząc ze 
sobą część skradzionych rzeczy, 


Lwów.—0Odbyło się zebranie obywatel- 
skie, na którem wygłosił mowę poseł Grab-; 
ski, wyjaśniając obecną sytuacyę polityczną. 

'Tertil referował sprawy sejmowe. 

W rezolucyi, powziętej przez zebranie, 
wyrażono zaufanie stronnictwu demokratycz- 
no-narodowemu oraz uznano za pożądane 
rozszerzenie autonomii krajowej i przepro- 
wadzenie reformy wyborczej. 


(Od Agoneyś Petersburskiej). 


Petersburg —Na skutek krążących po- 
głosek o peżyczce, ministerstwo finansów 
wyjaśnia, że nie zamierza zawierać żadnej 
Życzki, ponieważ rząd uważa to za niepo- 
trzebne. 

Odssa. — Skonstatowano za pomocą 
sekcyi pierwezy wypadek śmiertelny dżumy 


Na polskiej lewicy—burza. 

Pan Andrzej Niomcjewski i pani Iza 
Moszczeńska urządzili formalny rozłam. 
A przyłączył się do nich i publicysta z „Ku- 
ryera Porannego*, który ongi jako pan Eren- 
berg w antysemickim „Głosie Narodu* pisy- 
wał, a potem z łamów %uryerowych „gaco- 
fanle“ polskiego społeczeństwa bezimiennie 
zwalozał.,. 

Nowa grupa oświadcza: — 

„.Polski postęp należy „odżydzić*. 

-„.Pclski postęp powinien być ażydow: 
ski, chociaż nie antysemicki. 

Zaś takowa decyzya stąd pochodzi, że 
większość jakoby postępowych żydów nie 
dla postępu pracuje, ale dla siebie i nie idei 
służy, lecz z idei—żyje.., 


l za kulis_intendentury 


„Birżewyja Wiedomosti" zamiaszezają 
eee z] artykuł o nowej aferze Intenden- 
ckipj, który to artykuł na odpowiedzialność 
„Birż. Wledom.* poniżej podajemy. 

Rzecz się ma, jak następuje: Główny 
zarząd intendentury zawiadomił kijowskiego 
intendenta okręgowego generała Lebiediewa, że. 
warszawski kupiec Mazel przygotował dla 
kijowskiej intendentury 75 tys. par butów. 
Buty te. były już oddane do warszawskiego 
składu, wobec więc tego zarząd zwrócił się 
do generała Lebiediewa, żeby przysłał żoł- 
nierzy do Warszawy dla przewiezienia bu- 
tów do Kijowa. 


KRONIKA POLSKA, 


tych, 28 srebrne, oprócz bronzowych i li- 
stów pochwalnych. 


strajkujący robotnicy firmy węglowej, przy- 
stło do starcia między policyą a mem. 
Policya użyła broni wtedy, gdy z tłumu roz- 
legło się kilka wystrzałów rewolwerowych. 
Strajkujący zaczęti bić latarnie d, rzuciwszy 
się do kościoła reformowanugo, zniszczyli 
drzwi I powybiiałi okna. ftum został roz- 
pędzeny. Według informaocyi prasowych Ta- 
niono 3 oficerów policyjny. , 40 stójfkowych 
18 ny: | przyjmujące udział w rożruchach. 
Sofa.—,„Proporec* nle wierzy w istałe- 
nie konwencyi turecko-rumuŃskiej, i oświad- 
cza, że wiadomość i komentarze z powodu 
takowej nie wpłyną na stosunki Bułgatyt 
z Rumunią i Turcyą. Rząd i w przyszłości 
nie będzie się kierował w polityce swojej 
pragojenjem zachowania pokoju na Bał- 
anach. „Proporec* zaprzecza wiadomeżet 
o przymierzu grecko-bułgerskiem i pisze: 
„My jesteśmy przeciwnikami przymierza 
z państwami bałkańskiemi, które skierowane 
jest przeciwko jednemu z tych państw. My 
ra my stczerymi zwolennikami pokoju. 
mowy, podebne do tej, która jakoby aa- 
wartą zostałą między Turcyą i Rumunią, 
zamiast ustalić pokój, naraziłyby go na naj- 
większe niebezpieczeństwa*. 
Londyn.—Sekcya części zwłok znalezio- 
nych wykazała, że takowe należą do Żony 
Crippena i że jej śmierć nastąpiła wskutek 
otrucia. Wobec tego sędziowie przysięgli 
wydali wyrok, uznający Crippena nym 
rezmyślnego zabójstwa. 


GIEŁDY ZARRANIOCZNE. 
—0:0— 


Drfa 14-g6 września 1210 r, 


Berila, Wypłaty na Poisrsbarg . 240 60 
Kurs wskslowy na Petersburg na 8 dni —. — 
<'/4%/, pożyczka 1900 r. .  „ 003) 


40/, renta państwowa 1894 r, : 9450 
Rosyj. bil. kredyt. 300 rub, e 216.95 
Dyskonte prywatne . 4 . 4/59 
Usposobienie mocne. 
Wiedeń. 5%  połyczka rosyjska 1906 r. 19889 
Paryż, Wypłaty na Petersburg! 
Cena najniższa . e : . 266.75 
Cona najwyższa . . . . 26875 
£o ronta państwowa 1894 r, 94 70 
A/h pożyczka 1909 r, . 101,50 
5%/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 106.22 
Dyskonto prywatne, a e D 210/i4*/0 
Usposkiemie stałe. 
Lendya. 5'/, pokyczka rosyjska 1006 r. ; 1051% 
«/,9/, potyczka rosyjska 1908 r. 100'/4 


Usposobienie mocniejsze. 
Amsterdam 5°% pożyczka rosyjska 1006 r. 
4 1909 r 
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3) 
MARK TWAIN. 


Podróż kapitana 
Stormfielda do nieba. 


(Przekład z angielskiego). 


Upewniłem się wobec tego i pożegaa- 
łem naczelnika. poczem puściłem się w dro- 
ge, w nadziai, iż wkrótce wyjdę z olbrzy- 
miej hali i dostanę sę do właściwego raju. 
Ale pomyliłem się w rachubie, bo hala zbu- 
dowana byla na niebieską skalę, nie mogła 
więc być małą. Nareszcie zmęczyłem się 
tak bardzo, że muslełem usiąść, aby wypo- 
cząć, i zaczepiałem przechodniów, chcąc za- 
sięgnąć ich rady; nadaremnie jednak, nikt 
maile nie rosumiał i ia nie rozum!ałem ni- 
kogo. Tak mi się smutno i tęskao zrobiło, 
iż żałować zacząłem swej Śmierci i zawróci» 
łem z powrotem. Następnego dnia około 
południa stanąłem nakoniec przed naczelni- 
kiem komory. 

— Dochodzę do przekonania, że czło- 
wiek nie może być szczęśliwym poza gra- 
nicami własnego raju, — powiadam do 
niego. 

— Zupełną masz słuszność — odpo- 
wiada. — Czyż sobie wywbrażałaś, że dla 
wszystkich to samo  odpowiedniem być 
może. 

— A ne, miewałem niegdyś podobne 
myśli — ale widzę tera», jak głup'emi były. 
Ktorędyż mam iść, by traf ć do swego po- 
wiatu? 

Zawołnuł urzędnika, który szukał ziemi 
na mapie, i dał mi ecgólnikowe wskazówki, 
gdy jednak wyruszyć chciałem, zatrzymał 
mnie, mówiąc: 

— Czekaj no chwileczzę; twój powiat 
odiagły jest e miliony milionów mil. Wyjdź 


BZ 


LEK NIIE£ 


lepiej za bramę, stań tam, na czerwonym 
dywaniku, zamknij oczy, powstrzymaj od- 
dech i wyjaw życzenie, gdziebyś się chciał 
znależć. 

— Bardzo pięknie dziękuję, — rze- 
kłam, — ule dlaczego mi pan tego odrazu 
nie powiedziałeś? 

— Mamy tu dosyć do myślenia — od- 
parł — i twoją rzeczą było spytać o drogę. 
Do widzenia, prawdopodobnie z tysiąc stu- 
leci przejdzie, zanim się znowu spotkamy. 

— W takim razie au revoir. 

Wsioczyłem na dywanik, powstrzynia- 
łem oddech, zamksąłem oczy i życzyłem so- 
bie znaleźć się w komorze mego własnego 
powiatu. W tejże samej prawie chwili u 
słyszałem znany mi głos, mówiący urzędo- 
wym tonem: 

— Harfa i zbiór pieśni, para skrzydeł 
i aureola Nr 13 dla kapitana Eli otormfiield 
z San Francieo. Dajcie mu świadectwo 
zdrowia i wpusżczajc.e. 

Otworzyłem oczy. A jakże! Był to 
indyante, którego poznałam niegdyś w hrab- 
stwie Culary, pamiętam, że byłem na jego 
pogrzebie, który odbył się w ten sposób, że 
go spalono, podczas gdy inni indyante sma- 
rowali sobie twarze popiołem, wrzeszeząc, jak 
dzikie koty. Bardzo był kontent ujrzawszy 
mnie, a i ja czułem się usżczęśliwiony ze 
spotkania, i uczułem, że znajduję się nako- 
niec w odpowiednim dla siebie raju. 

Jak okiem zasięgnąć, roiło się dokoła 
od urzędników biegających tam i napowrót 
i zaopatrujących niezliczone tłumy yanke- 
sów, meksykunów, anglików i arabów w po: 
trzebne im przedmioty, Gdy i ja moje o- 
trzymałem, stanąłem zaraz przed lustrem i 
starannie włożyłem aureolę. Tak się sobie 
podosałam, że byłbym z radością nawet 
przez dom przeskoczył. 

Ot tak, to rozumiem —powiadam — 
pokażcież mi teraz obłok. 

Za chwilę byłem już w drodze wraz z 
milionem innych ludzi, którzy także dążyli 
do obłoku. Wielu próbowało latać, ale ni- 


Śrmow w Moskwie 


Kakao Holenderskie 
z ziarn wyższego 
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Fortepiany i pianina 


tabryki „A. STROBL“ w Kijowie 


Sprzedaź pó cenach 878 do 500 rubli i drożej, wynajem od 8 rubli. 
Żylańska Kr 27. Talefon 185. 


Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA NA CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


(D-r Lauer's Harzer Gebirgsete), 


TAJ Aeros. 888 af w kijowi 
A j" LP Sa JA 
TELEFON N1611 


Pn, zamiojscowym wysyłamy za zaliczką pocztową. 
19440 Cenniki i opakowania gratis. ~ 
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korau się to nio udawało i zyskiwało się 
tylko sińce z upadków, tak, że wkrótce da 
no temu za wygranę i do tego bowiem po- 
trzebozą jest wprasa. 

Po jakimś czasie zaczęliśmy spotykać 
chmary ludzi wracających z obłoków. Nie- 
którzy mieś barfy i nic więcej, inni znów 
trzymali książki i nic więcej, inni znów zu- 
pełnie nic nie miel; jakiś młody człowiek, 
któremu tylko aureola pozostała, zbliżył się 
do mnie, wtykają” mi ją w rękę. 

Potrzymaj no mi to na chwilę — 
rzekł — i zniknął w tłumie. 

Poszedłem dalej, aż tu jakaś kobieta 
poprosiła muie o potrzymanie paimy i tak- 
że znikła, jak kamfora. 

Znów młoda dziewczyna wcisnęła mi 
harfę i tak dalej szło, aż obładowany zosia- 
łem jak wielbłąd. Lecz, gdy zbliżył się je 
szcze uśmiechnięty staruszek z propozycyą, 
abym i jego rzeczy potrzymał, zbrakło mi 
cierpliwości I ostro odpowiedziełem. 

— Wybacz mój przyjacielu, ale ja nie je- 
stem wieszadłem. 

W miarę jak dalej szliśmy, coraz wię- 
cej leżało tych przedmiotów i ja więc swój 
ładunek ukradkiem rzuciłem, a obejrzawszy 
się, spostrzegłem, że i moi towarzysze tak 
samo byli obładowani i tak samo pozbywali 
się ciężaru. 

Nigdy w życiu nle czułem się tak do- 
brym i cnotliwym, jak kiedy zasiadłem na- 
reszcie na obłoku. „Wszystkie obiotnica zo- 
stały spełnione“ — myślę ja sobie — „nie- 
raz miewałem wątpliwości, ale teraz wiem 
na pewno, iż jestem w niebie“. Machnąłem 
parę razy palmą dla dodania sobie animu- 
szu i uderzyłem w harfę. Niemasz pojęcia, 
mój drogi Peters, jaką my kocią mazykę u- 
rządziliśmy. Wspaniała to była symfonia, 
aż ciarki szły przez plecy, bo każdy grał 
co innego i to cokolwiek psuło harmonię, 
tembardziej, że pomiędzy nami wielu znaj- 
dowało się indyan, którzy bezustannie wzno- 
sili swoja wojenne okrzyki. Po niejakim 
czasie odstawiłem harfę i postanowiłem od- 
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gatunku. 


19x71 
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Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


Zalecana przez najsłyaniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez Departa- 
ment Medyczny przy Ministeryum Spraw Wewnętrznych w Petersburga, jest 
jednym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdrowia. Napój ten 
przyjmowany w ilości 2 — 3 szklanek tygodniowo, leczy: wyrzaty, liszaje, udo 
rzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, cierpienia żołądka i t. p, przy- 
wra”a apetyt i prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy i choleryny. Cena pudełka | rb., pół pudełka 50 kop. 
da UWAGA. Każde zdalne pudełko zaopatrzone wj 52, etykietą: 

sdyny roprezeriint na Kró- arszawa 
ia Polskie i Cesarstwo: Józef Grossman, Ślizka Mr 33-a. 
Zamiejscowym wysyłamy za zaliczeniem od Ł rb., z doliczeniem na koszta przesyłki. 
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Mikołajewska 13. 


ROK XXXIV ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA POLSKA 


„BIESIADA LITERACKA” 


z bezpłatnym dodatkiem powieści najcciniejszych autorów polskich ce tydzień 
Redakter i Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Literacka“ obojmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej z powieś- 

cią ną czela, Łistoryę, pamiętniki, podróże, wiedzę gruntowną w formie popu- 

larnej, wychowanie, politykę, chwilę biezącą wszechświatową, słowem wszyst- 

ko, co stawowi potrzetę nmysłn inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje 
ojczyste I pamiątki narodowe. 


W dziala ilnstracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 
Brandta, Kossaków, Falata i innych mistrzów swojskich, a także najoelniej- 
szych dzieł m'strzów cudzoziemskich. 


Muzenm Pamlatek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscewości historycz- 
ne, pertrety znakomitych mężów I t. p. 


W be płetoym dedutku powieściowym — utwory majwybitniejszych aut - 
rów polskich: J} |. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozlińskiego. L. Sowiń- 
eklego, P. 1. Bykowskiego, Fr. Rawity-Gawrońskiege, W. Przykborowskiego I In. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


w Warszawie: na prowincyii 


Rocznio . - . . . rb. 6 "Rocznie . «jg SA T rb. 8 
Półrocznie. . . . . „ 3 uIkółroczńw. JA JJ. „ 4 
Kwartalnie . . . . „ f kop. 50: Kwartalnio . . . . . . Ę 


Zagranicągrocznie rb. 10. 
Ka żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 
Adres redakcyi i administracji: Warszawa, Plac Warcoki Nr 4. 
Ji Telefonu 78 26. 18508 
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Zaopatrzona w naj- 
newsze ozolonki I er- 
namenty oraz spe- 
cyalne maszyny. —_ 
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Sprawy kościelno - religijne, 
Kościół katolicki, Stanisław Bo- 
husz Siestrzencewicz, Utworze- 
nie t. zw. „biskupstwa biało- 
ruskiege*, Jezuici na Białejru- 
si, Jerzy Konisski i jego dzia 
łalność, Jazon Junosza Smogo- 
rzewski, Jezuici i Siestrzence- 
wicz, Otwarcie newieyatu w Po- 
łocku, Sprawy Ksś.ioła oe] | w początkach XIX wie- 
kiego, Katarzyna w Pułocku i 


ZEITEI REELED 


Drukarnia Polska 


z wyż. wyksztřłł. wykł. 
(według systemu Bera 
titx'a) Spe yalne gru- 
uczących się cd 10 — 12 ist. 

8 rb. miesięcz., 50 rb. rocz. 
Początek zaj. d. 20 września. Kursy 
języków obc. L. Gromowskiej. 
Frorezna 27 róg W.-Włodz. Zap. 13 — 
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począć trochę. Obok mnie siedział miły sta- 
ruszek, który, jak zauważyłem, zupełnie nie 
brał udziału w koncercie; zachęcałem go jak 
mogłem, ale mówił, że niema odwagi, a w 
końcu przyznał się, że jakoś nigdy nie lu- 
bił muzyki. W głębi ducha i ja zaczynałem 
to samo odczuwać, sla nie o tem nie mó- 
wiłem i tak dość długo obydwaj milczeniem 
zabawiał śmy się, co zresztą w danych oko- 
licznościach niczyjej nie zwracało uwagi. Po 
siedemnastu godzinach grania i odpoczywa- 
nia naprzemian — ja grałem zawsze tę sa- 
mą melodyę, bo ineej nie umiałem — odło- 
żyłem instrument i dia odmiany zacząłem 
się wachlować moim liśc.em palmowym. Po- 


tem obaj zabraliśmy się do regularcego 
wzdychania. Nakoniec sąsiad mój odez- 
wal się: 


— Nie umiesz pan innej melżdyi? 

— Nie, nie umiem — odpartem. 

— A nie mógłbyś się pan nauczyć? — 
pyta on. 

— Nigdy w życiu — powiadam. — N.e- 
raz próbowałem, ale zawsze nadaremnie. 

— Ale uważasz pan, całą wieczność 
przebyć o jednej piosence to niebardzo za- 
Dawne. 

— Nie rań mi pan serca — powia- 
dam. — I tak nie wesoło mi bardzo i zgnę* 
biopy jestem okrutnie. 

Po długiem milczeniu znów odzywa się 
do mnie: 

— Czy kontent j steś, żeś tu przybyą? 

— Szczerym będę z tobą, mój starusz- 
ku — powiadam — i przyznam ci się, że 
iuaczej sobie przedstawiałem rajską szczę- 
śliwość. 

— A cobyś ty na t) powiedział, gdy: 
byśmy sobie stąd poszli? 

I owszem — powiadam. — Jeszcze 
nigdy w życiu nie pragnąłem tak bardzo 
zejść a posterunku. 

Ruszyliśmy więc, spotykając po drodze 
nowe miliony ludzi, śpiewających „Hosanna* 
i śpieszących do obłoku. 

Oddaliśmy nowoprzybyłym nasz: rze- 
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1 rb. 50 kep. Przesyłka 55 kop. 


ZESZYT Il-gi 


„Dziejów Porozbiorowych Litwy 


epuścił prasę I zawiera! 


skupstwa mohylowskiego. 


ligro ilustracya i portrety: Za- 
mek dolny i Kapliea św. Kazi- 
mierza w Wilnie; Wawrzyniee 
Qłucewicz, budowniczy Kate- 
dry Wileńskiej; Kościół Ka- 
tedralny w Wilnie; Ks. Ignacy 
Ma'salski, biskup wileński; 


ku; Pałac w Werkach; O. Stani- 


Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką 40 kop. 

Dia prenumeratorów „Bziennika Kijowskiego” cena zeszytu kop. 25 z przssyłką kop. 30, 
Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Perozbiorowe Litwy i Rusi" rocznie 24 zeszyty, połrocznie 
12 zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego” w Kijo 
wie, oraz wszystki księgarnie w kraju i zagranicą. 
Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi* uprzejmie pro 


s'my o wezesne zsp:sy. 


Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie. 
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WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


= TYKO ZARZĄD DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKÓW == 
© 0 8 


Ceny umiarkowane. 


Wasilewski | S-ka ny kasir ke. 


misowy Marszałkowska 123. Telefon 
3194. Przyjmuje w komis do sprzedaży 
majątzi ziemskie, n.ern'holmoś i miej- 
skie, place. Dzierzawy. Lokata kepi- 
łów. Rekomendacya neurzycielek, cu- 
dzoziemek, farmaceutów, ofi yalistów 
19449 | relny: b. 19181 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88. 


K. Podhorskieśo 
Po obu stronach 

CIESNINY 
BERINGA 


Do nabycla w Admlnistracy! „Dziennika Kijowskisgo'; Prorezna 9. 


Cora: 2 rb, dl» prenumeratorów ;,Dziennikz Kijowskiego"! 
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czy do potrzymania i uezuliśmy się uszczę- 
śliwieni z odzyskancj swobady. 

Spotkałem też starego Sama Bartletta, 
który oddawna był umarł, i zatrzymałem go 
na gawędkę. 

— Powiedz no mi — powiadam — czy 
to tak wiecznie będzie i czy nie można zro- 
bić czego inuego dla odmiany. 

A on na to: 

— Zaraz ci to wytłómaczę. Ludzie 
rozumieją zazwyczaj Biblię dosłownie i dla- 
tego, zaledwie tu przybędą, proszą o harfę 
i aureolę. Z» zaś Żadnej niewinnej rzeczy 
tu nie odmawiają, więc dają im to, czego 
pragną, a oni idą i przez caią dobę grają i 
śpieweją. Rzadko kto wytrzyma jednak 
dłużej i nigdy go już potem w chórze nie 
zobaczysz. Po tej próbie każdy bowiem do- 
chodzi do przekonauie, że raja w tan spo- 
sób pojętego żaden człowiek, będący przy 
zdrowych zmysł4ch, nie zniesie i tygodnia, 
tychże zdrowych zmysłów nie postradaw- 
wszy. Ot ten obłok umieś:ii w miejscu 
odesobnionem, tak, żeby koncerty odbywa- 
jące się na niam, nie przeszkadzały dawniej- 
szym mieszkańcom. W ten sposób nowi 
przybysze mogą się wylaczyć ze swych błę- 
dnych pojęć, bez żadnej szkody dia innych. 
Ty zaś zapamiętaj sobie, co nartępuje. Raj 
jest prześliczny 1 pałen szczęśliwości, ale 
trzeba w nim pracować więcej, niż gdziein- 
dziej. Po pierwszym duiu nikt tu nie po- 
zostaje próżniaki-m. Śpiewanie hymnów i 
powiewanie liśćmi palmowymi bardzo wyda- 
je się ładnem za życia, ale marny t» sposób 
przepędzenia czasu w rzeczywistości. Wyo- 
braź tylko sobie, coby to było za niebo, za- 
ludnione świergocącymi nisukamm? Toż ta- 
ki człowiek czynny i ruchliwy jak ty, 
Stormiield, zwaryowałby do pół roku, gdy- 
by nie nie miał do roboty. Kto chce wy- 
poczywać, niech się do nieba nie wybiera. 

(D. c. n.) 


REDAKTORZY | WYUAWOY 
TOMASZ WICKAŁOWIKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


mizmatyki 


Cena księgarska rb. 15. 
sẹ- Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" wa 


Niezbędna w każdym domu polskim 


Latyblopedya Staropolska Istrowana 


ZYGMUNTA GLOGERA 
jest najpożyteozniejszym, a wspaniałym podarkiem. 


Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, |ści polskiej, prof. Al. Brückner, 
nagrodzona przez Kasę Mianow-ltak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
skiego, obejmująca kilka tysię- 
cy artykułów z ilustracyami i 
nutami, w zakresie polskich i li- 
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, zg- 
baw i gier, muzyki i pieśni, nu- 
i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni- 
czego, kościelnego i łowieckie- 
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym 
konieczny bezwarunkowo. 


Największy znawca przeszło: 


cyklopedyi Glogera: „Równie po- 
żytecznego, ciekawego i pou- 
czającego wydawnictwa nie spo- 
sób pomyśleć! Znajdzie w ulom 
czytelnik skarbiec rzeczy włas- 
nych, o których się często sły- 
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz- 
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy*... 

14618 


domu 


Mobylowie, Utworzenie arcybi-;sław Czerniewicz, wikaryusz ge- 
Zeszyt Il-gi zdobią następu-; kolegium jeznickiem w Połoc- 


kelegiiim jezuickism w Połoc- 
ku; Keściół po-jesuicki w Po- 
łocku; Helena z hr. Przeździec- 
kich Michałowa księżna Radei- 
wiłłowa, ostatnia wojewodzina 
wileńska; Korzec na Wołyniu; 4 
Zamek Augusta III w Grodnie. | Dla cierpiących 


TELEFON 1672. 


„Biuro pracy 


Zytomierska 8, telof. 1783. Rekomend. 
nauczyciolki, bony, oficyal. 
i wszelką służbę 
współmieszzanie dla szukających pracy |krosie giimnazyalnym, z językiem pol- 
młodgch katoliczek p. a- „Schranieko | skim. Listownie: Bibikoawski Bulwar 
S-tej Jadw!gl*. 


zamawiających dziełe w administracyi pisma cena zniżona 
de rb. ili. Ma przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. (l. 


DAMSKIE ŻANIETY >, 


2 o 
Kkwiązane według ostatniej mody. | =—=——— amerykańskie 
Dzięcinne kostyumy czarne dwuletnie są d) zbycia po 15 


l Rugi” 


J rb. sztnka, Emilezyn gab. wciłrńska, 

neralny jezuitów i rektor w ubranka, paltociki. Marya Erdmanowa. 19526 
LJ . LJ z imi 

5 P ; B | lka poszukujs miejsca dò 

ku; Krużyęanki wewnętrzne w 16 izna ciepla Bona IPES „AB g p 


Jegerowska 
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DE a Posiada rekom. Kuznieczna 41 m. 21. 
z wołay wielbłądziej i in. 19525 


Dla Myśllwych Ogrodnik 


najrozwait, rzeczy Wiąz. | wszochstronure wykwalifikowany w 
kurtki na futrze i in. | prowadzenia cgr.dów ńwocowych, szkó- 
lok, karłów, kwieciarstwa i winnic. po- 
gzukuje posady zaraz lub «d pażdzior- 
*nika. Adres: pacz. Granów gub. pedol. 
Józef Szepe'ewicz, 195 '1 


na reumatyzm 


specyalna bielizna, ka- 

masza, pończochy i in. 

Nabywać można degodnie i po conach 
sumiennych tylko w magazyniń 


|czesko - Rosyjskie] Mechanicznej 
(pracowni wyrobów  szydełkowych 
6. W. ANORLE W.-Wasyikowska 10. 


Przepisywanie 5: "wszyst 


językach. Kreszczatyk Nr 42 m. 29 


BIURO RACHUNKOWE. 


19152 


|a| WORD Uklad SZ? 
i Osoba w Średnim wieku 


„posznkaje pesady nancz. wychowa” og. 
lab do towarzyst, jęz. frarr., polsk, 
lt. ros. berdzo dobrze niem. i mur., 
| dob myk. w zakresie niż. kl. gien 
,Iumań, Targowa 12, R. W. 19382 


Od I-go lipca 1910 roku 
TYGODNIK 


Is Katolicki 


pismo Ola rodzin polskich 
wychodzi w objętości 


znacznie zwiększonej 


Głos Katolicki jost pismen naw otga: 


vom üwmodoro-ka- 


| 


wn 0 |  tolickiem. 
i : . a s LJ 
PROREZNA 9. i Niemiecki i francuski |słos Katoleki t zesoworsay do 
Per" wykłada przyjezdna z Rygi, zgodziłaby| yang ano potrzeb  najszerszych 


'się za stół, zna pracę biurową, Wielka warst sposeczeństwa polskiogo. 


Żyt mierska 13 m. 14. 19443 


„Ogrodnik - pomolog 


| Polak ewarg., kawaler, 40 lat, nie pi- 
1Jący, pracow. z d/ugolelnią |raktyką 
pierwszorzędn. m. Warszawy, fach. 
iazdoln, w owoc, kwiec i warzyw. 
| poszuk. odpowied. posady na wyjazd. 
| Rekomend, pierwszorzędne świaątlect. 
|krajowe i ameryksń. bardzo d-brr. 
| War. list. Warszawa, Biała 3 m. 7 dla 
B. R. L 19516 
matematyki udziela Ko- 
(Student Riral. Kilkoletnia 
praktyka, pesiada reforencye M.-Bła- 
gowieszczenska 112 m. 16 — M R 


Głos Kałollcki ponies artyknły w 


Festyach roligijnych 
politycznych, społecznych i literacki h 


Głos_Katoligki daie_ w 


memean =- Wiadomości o wszyst- 
kich donioślejszych wypadkach z ży- 
cia krajowego i zagranicznego. 


Głos Katolicki jest pismom dla czy- 


> telnixów, którym cza: 
1 środki nie pozwalają na czytania 
i prernmerowanie pisma codziennego. 


Głos Katolicki Jest najtańszym tygo- 


doikiem polskim. 
WARUNKI PRENUMERATY: 


streszczenia 


m ZE Rocznie z przesyłką . . 5 rb. 
otrzebna dziow- en na wy- { Półrocznie . . . « 8 rb. 
czynka lat i 16 17 jazdao | 

kinematografa, prżądana sicreta z|Zą granicą (tylko rocznie): ko- 


35 p, > paszportom  Adros zostawić w Admi- 
; Bob... Malo. |plstrtepi »Dz. Kij<c lnb posto restante 
z $ 19510 


rólewiak, student 2 kursa przy- 
r dy poszukuje koropotycyi w za- 


ron 15; marek 13; franków 16; 
dolarów 8. 


Adres Redakcyl i Administracyi: 
Kijów, ul. Kościelna 4 


rzemiośln- 
Przy biurze 


OMOSĄ. 


13774 61 m. 1 dla St. Kul. 19496 


